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Od wydaw nictw a.
Prenumerata na Gazetę Narodową wy­

rosi w państwie austrjaekiem z p r z e s y ł ­
k ą  p o c z t o  w ą :
na dw a m i e s i ą c e  t.j. od 1.

tnaja do końca < zerwca b. r. 3  zł. 2 0  ct 
na t r z y  m i e s i ą c e  t. j. od

l.maja do końca lipca b. r. 4  „ § 0  * 
na c z t e r y  m i e s i ą c e  t j. od

1. maja do końca Bierpi.iab.r. 6  „ 4 0  „ 
na p i ęć  m i e s i ę c y  t j. od 

1. maja do ostatniego wrze­
śnia b. 1 . • . • 8  jj ri

Nowe stanowisko Prus.
Zdobycie Dypplu niektóre dzienniki 

brały za ułatwienie dla konferencji. Tym 
czasem pokazuje się coraz jaśniej, że to 
zwycięztwo zmier.iło cala sytuację, ale nie 
na korzyść pokojowego załatwienia. Pru­
sacy tak długo siedzieli spokojnie, dopo- 
kąd nie okryli się sławą wojenną. Mini­
sterstwo Bismarka milczało, ustepywało, 
wyczekiwało. Zdobycie Dypplu nagle wy­
rwało króla i ministrów z biernego za­
chowania się, z bezczynności prawie. Kto 
tylko bliżej obeznał się z hietorją Prus, 
ten zrozumie jaką zmianę wywołać mu- 
giało tak świetne zwycięztwo nad Duń 
czykami w stronnictwie wojskowo - dwor­
akiem Berlina. Podobna duma, posunięta 
ag do ostatecznych granic, owładała tam 
zawsze dworskie sfery, ilekroć najdrobniej­
sza pomyślność przydarzyła się wojskom 
pruskim. Polityka pruska nie znała wte­
dy miary i granic, aż dopokąd znowu 
ciężkich klęsk nie doznały wojska. I te­
raz Prusy oszołomione są zwycięztwem 
krwawem. Dawno żyw ione myśli i zamia­
ry ich wystrzeliły nagle na jaw w tym sza­
le zwycięzkim. Odrzucono względy dyplo­
matyczne. Jeszcze nie zastygła krew na 
pobojowisku dyppęłskiem, jeszcze nie po­
grzebano Zabitych i nieopatrzono rannych, 
a już z Berlina wysłano rozkaz, aby więk­
sza część armii wraz z parkiem oblężni- 
czym ruszyła na północ, zajęła Jutlandję 
i oblęgała twierdzę Fryderycję

Jeszcze słońce nie zaszło, przyświeca­
jące krwawej walce, a już wojska prus­
kie ruszyły w pochód|»nie za cofającym 
się na wyspę Atsen nieprzyjacielem, ale w 
wprost przeciwną stronę, w inną prowin­
cję, aby i tam zatknąć w szędzie sztandar 
pruski.

Tymczasem w Berlinie rozpoczyna się 
ruch wielki. Wielki książę Konstanty o- 
trzymuje pierwszy od samego króla wia­
domość o zwycięztwie. Król nazajutrz z 
ministrem wojny udają się do armii z wyg 
ciężkiej, w kraj obcy, nie aby objąć do­
wództwo i prowadzić samemu do dalszych 
zwycięztw, lecz aby się sławą wojenną o- 
grzać na zalanem krwią i trupami pobo­
jowisku i obecnością swą podnieść en­
tuzjazm w wojsku i zachęcić je do dal­
szych świetnych czynów. Jakby w wła­
snym kraju przyjmuje król w podróży 
hołdy i deputac-je, słucha łaskawie daleko 
sięgających planów i życzeń wysłanników 
i odpowiada tak uprzedzająco i potwier­
dzająco na życzenia deputacji. jak dotąd ni­
gdy nie czynił pan Dismark. Nawet pan 
Bismark spieszy za królem do Szlezwiku 
i Holsztynu, aby mu w pomoc w w y­
wołaniu tego wrażenia w ludności, które 
do przeprowadzenia dalszych planów bę­
dzie potrzebne. Wyrazem ostatecznym ca­
łej podróży jest: „Oto widzicie ze oręż px u 
ski rozstrzyga i rozstrzygnie wszystko. 
W Prusiech jedyne zbawienie Njemiee. 
Tylko orężem prubkim Holsztyn i Szle­
zwik może być wywalczony i utrzymany.” 
A dzienniki pruskie i północne niemieck ie 
już zaczynają wtórować temu wyrazowi i 
głosić, iż dla Holsztynu i Szlezw iku nie­

ma innej rady, innego szczęścia, jak wycie­
lenie do pruskiej monarchii, która jedy 
nie ich przyszłość zabezpieczyć może. 
Książę Augustenburg zaczyna iść w kąt, 
nawret u stronnictwa narodowego, unia 
personalna z Danią przestała być życze­
niem nawet umiarkowanych. Myśl ode­
rwania księztw od Danii i przyłączenia do 
Prus poczyna występywać coraz dobitniej. 
Przed faktem dokonanym uchyltóją glowyj 
nawet członkowie komitetu centralnego 
niemieckiego, i jiu ich organa przemawia­
ją o zjednoczeniu Niemiec zapomocą wcie­
lających mniejsze państwTa Pruski jako o 
najpewniejszej i najprostszej drodze do 
celu. Nagle ów znienawidzony w Niem­
czech Bismark przychodzi tam napowrót 
do sławy i poważania, a jego dawne sło­
wa, iż Prusy '-„krwią i żelazem tozsze 
rzyć muszą swe za szczupłe ciało, i roz­
strzygnąć losy Niem iec/1 pozjskują tamże 
coraz większą sympatję i rozgłos. Je­
den krok jeszcze w duchu narodowym 
niemieck im,, jedno postanowienie bronienia 
swych zdobyczy w obec każdego coby je 
Prusom wydrzeć chciał — a cala Rzesza 
przejdzie do obozu pruskiego, odda się 
bezwarunkowo prawie pod kierownictwo 
Prus

W pismach wiedeńskich już odzywa 
ją się obawy z tego względu. Austrja 
wspólnie z Prusami przedsiębiorąc \vy- 
prawrę do Szlezwiku, widzi się teraz w 
półcieniu, podczas gdy Prusy wysunęły 
się naprzód. Lecz usunięcie s'ę Austrji 
od przymierza, rzuciłoby bezwzględnie 
Prusy w- politykę narodowości niemie­
ckiej, zjednoczenia, sprowadziłoby hege­
monię Prus w Rzeszy. Aby tego uniknąć, 
ministerstwo nie widzi innego sposobu 
jak wytrwać dalej wr tern przymierzu , tj. 
daDzem wspólnem działaniem nie dozwo­
lić Prusom rozwijać ani planów aneksyj 
nych W kaię.ztwaeb Zaelbiańskich, ani pla­
nów-zjednoczenia w Niemczech samych. Au­
strja w przymierzu z Prusami, ma być stró­
żem polityki Prus. ri a myśl zaprowadzi­
ła ją do Szlezwiku, i ta myśl, w chwili 
większego jeszcze niebezpieczeństwa, u- 
trzymuje ją nadal w przymierzu.

A u s t r j a .  Dotąd nie potwierdza się wiadomość 
o powołaniu arcyksięcia Szczepana, byłego przed 
r. 1848 palatyna Węgier, do Wiednia. Owszem 
mianowanie hr. Hermana Zichy, kanclerzem kró­
lestwa Wigierskiego, zdaje się nadto wskazywać, 
że ininislerjiim wiedeńskie postanowiło załatwić 
sprawę węgierską w duchu zupełnej centralizacji, 
w dnclui patentu lutowego. Poniżej przytaczamy 
z P rcssy  wiedeńskiej artykuł, wyjaśniający naj­
nowszą zmianę w kanclerslwie. P rc$Y  zaczyna od 
wyrzutów lir. Forgacliowi, który w r. ISljl po dy­
misji hr. Vaya, kontrasygnowal reskrypt najwyż­
szy, rozwiązujący zgromadzenie sejmowe w Pesz­
cie, i zaprowadzeniem sianu prowizorycznego przy­
ją ł  na siebie obowiązek oswojenia Madiarów z kon­
stytucją austrjacką. Trzy lal mija od legorzasu, a 
Węgry pozostały w status quo. Preuse, jako zwolen­
niczka konstytucji wszechauslrjaeki'j, wyraża na­
dzieję, że pan Sdimerling pozbywszy się osoby, 
nieprzydatnej tio załatwienia kompromisu , po 
łoży wreszcie koniec temu status quo.

Drugi z porządku sejm krajowy, w Lublanie, 
zakończył d. 15. bm. swoją kadencję trzykrotnym 
okrzyku m na cześć N. Pana.

Pan Scbmcrling otrzymał krzyż komandorski 
orderu (łwadalupy od cesarza Maksymiliana. Z po­
wodu wzięcia szańców dyppelskicb stowarzyszeni' 
patrjotyczne (dla zapomogi rannych kalek) w 
Wiedflid wystosowało list uwielbibnia dla \> ran- 
gle, ofiarując wszcslkie swoje zasoby do dyspo­
zycji szpitalów pruskich.

Jak donoszą hen. horr. i Paryża, przyjmo- 
w a ł  c e s a r z  Napoleon d. 1 8 .  Inn. na osobnej nudji-n- 
cji ks. Mellcrnicha. klóry wręczył mu własnorę­
czne pismo cesarza branciszka Joz'*la. List len 
zawierał urzędowe uwiadomił nie o ugodzie, zawar­
tej między Jego Ml eesarzem auslrjaekim a cesa 
rzem meksykańskim, — do tego załączone było za­
pewnienie, że lojalność i uprzejmość^ jaką okazał 
cesarz Napoleon przy układach, toczonych w spła­
wie meksykańskiej, może tylko przyczynić się do 
utrwalenia przyjaznych stosunków między ohyówn- 
ma dworami. Cesarz Francuzów piz ;jó ł to pismo 
bardzo uprzejmie i rozmawiał przy tej sposobno­

ści długo z ambasadorem auslrjaekim, który przed 
kilkoma dniami otrzymał wielki k rz .ż  orderu Gwa- 
dalupy. l 'd z :at publiczności w subskrypcji na po 
życzke meksykańską w Paryżujest bardzo znaczny.

l u b l i n .  Dnia 18. b. m. wieczorem wiedzia­
no już  w I-ondynie o wzięciu szańców dyppelskicb. 
Nazajutrz wszystkie dzienniki doniosły z komen­
tarzami o tym nieprzyjemnym dla Anglików wy­
padku. Niektóre tak .się wyraziły, jakby jeszcze 
(o było co» wątpliwego lub jakby się miało po­
tom okazać, iż zwycięztwo to jest nieznaczne. 
Dziennikarstwo torysowskie nie szczędziło naj­
gwałtowniejszych wyrazów. Timen chwaląc pruską 
armię, ale zawsze 7. wielkiemi restrykcjami i bar­
dzo słodkawo-gorzką miną, pisze:

P r i i s - i ry  ś k u T w * n le  uży l i  s w o i c h  w i e l k i c h  z a s o b ó w ,  
w y h o r n e j  u ro il i i i n a l c j a l ó w  w o j e n n y c h ,  k a r n o ś c i  i 
d o h r y c h  p r z y n i i u l ó w  w o j s k o w y c h ,  ( i d y  s ię  d z i e ń  z e b i a n i a  
k o n f e r e n c j i  z b l i ż a ł ,  w z r a s l a l o  c o r a z  w ię c e j  li n ic h  ż y c z e n i e  
p r ę d k i e g o  z w y c i ę z l w a ,  a w  s w o j e j  n i e c i e r p l i w o  ci n ie u -  
w a ż a t i  n a w e t  za p o l r z e b n ~  t r z y m a ć  s ię  z w y k ł y c h  r e g u ł  
w o j e n n y c h .  I ec.z s p a l e n i e  S o n d e r b u r g a  Ryło  ty lk o  e p i z o ­
d e m  w ś r ó d  in n y c h ,  b a r d z i e j  u p r a w n i o n y c h  d z i a ł a ń .  J a k  
M o s k a le  r a n o  p o  w i e l k i m  s z t u r m i e  na M a t a c h ó w  c o fn ę l i  
s i ę  p r z e z  w ą z k ą  s m u g ę  w o d n ą ,  tak  s a m o  i D u ń c z y c y  
p o r z u c i l i  s w e  s t a n o w i s k a  i p r z e p r a w i l i  s ię  p r z e z  c i e ś n in ę ,  
p r a w d o p o d o b n i e  w  c e l u  u n i e m o z e b n i .  nia  d a l s z e g o  p o s t ę p u  
P r u s a k o m .  Nie  u w a ż a j ą  s ię  oni za z w y c i ę ż o n y c h ,  an i  
s p r a w y  s w e j  za s t r a c o n ą .  Z d r u g i e j  s t r o n y  w y w a l c z y ł 1 
P r u s a c y  s t a n o w c z e  z w y c i ę z t w o .  Nie  m o ż e  to  b y ć  w ie lk i e m  
z w y e i ę z l w e i n . a n ie  d a  o n o  t e m a t u  do  p r z e c h w a ł e k ,  le cz  
w  k a ż d y m  ra z i e  j e s t  to  z w y c i ę z t w o ,  a P r u s a c y  m n g ą  s o ­
b ie  i s w o i in  n i e m ie c k i m  p r z y j a c i o ł o m  p o w i n s z o w a ć ,  ze  
a w n ię  d u ń s k ą  s p ę d z i l i  ze  s t a ł e g o  l ą d u  S z l e z w . k u .  O p e r  a 
c je  w o j e n n e  s k o ń c z y ły  s ię  b e z  u c h y b i e n i a  h o n o r o w i  D u ń ­
c z y k ó w  i P r u s a k ó w .  P r ę d z e j  c z y  p ó ź n i  b ę d ą  s p r z y m i e ­
r z e n i  w  s t a n i e  p r z e p r a w i ć  1 s ię  p r z e z  S u n J  i z m u s i ć  D un-
c ,zyków d o  oitTśrrtlti na  o k r ę l a  lu b  do  k a p i t u l a c j i .  L e c z  
j o s t  n a d z i e j a  l e p s z y c h  s lo śo n k W w  m i ę d z y  N ie m c a m i  i Duń- 
S z y k a ł r r i . m i ę d z y  r z ą d e m  a p o d d a n y m i , p o  u k o ń c z e n i u  
w o j n y ,  b e z  p r z y p r o w a d z e n i a  a rm i i  d u ń s k i e j  do  o s t a t e c z n o ­

ś c i .  r . i e s r y  to  n a s .  iż w i e r z y ć  m o ż e m y  w  z g o d n r  p o s t ę ­
p o w a n i e  o b u  m o c a r s t w  z a c h o d n i c h  na  k o n f e r e n e p .  

(Mis ;ą  za  len i ,  a ż e b y  c a ł o ś ć  i lu i , sk i e j  m o n a r c h i i  b y ł a  u- 
t r z y m a n n .

„Zobaczymy11— powiada na to zuchwała hrettz- 
zritimtjr orga.i junkrów pruskich.

Norni/łg-Pa*!, dziennik Palmet słona, pisze:
P r z e m o c  z w y c i ę ż y ł a .  W s z ę d z i e  o p r ó c z  w  N ie m c z e c h  

w i a d o m o ś ć  la p r z y j ę t ą  b ę d z i e  z n a j g ł ę b s z e m  u b o l e w a n i e m .  
Z e  D u ń c z y c y  o k r y l i  s ię  s t a w ą ,  n ie  z a p r z e c z ą  n a w e t  ich 
n a j z lo ś l iw s i  n i e p i z y ] „ r i e l e .  W  w i e l k ą  l i c z b ę  d u ń s k i c h  j e ń ­
c ó w ,  k t ó r y c h  P m  a ry  m ie l i  z a b r a ć ,  d o t y c h c z a s  n i e  w i e ­
r z y m y .  W i e m y  to z d o ś w i a d c z e n i a ,  iż s ię  na  w i a d o m o ś c i ,  
p o c h o d z ą c e  z n i e m i e c k i e g o  0 h 0 7 .11, s p u s z c z a ć  n ia  m o ż n a .

Daily New*, organ Russela, pisze:
O b r o ń c y ,  k tó r z y  byli  w  s t o s u n k u  j a k  1 : 5,  u leg l i  

lo sow i  w o j n y .  J e ż e l i  P r u s a c y  A ls en  z a j m ą ,  to  n i e m i e c k i e  
m o c a r s t w a  b ę d ą  m ia ły  u\v p o ż ą d a n y  , z a s t a w , 1M c l i o c i a ż  o b e ­
c n i e  j e s t  to d a l e k o  w ą t p l i w s z ą  r z e c z ą ,  niż  k i e d y k o l w i e k ,  
a ża l i  o s i ą g n ą  t o .  c z e g o b y  b e z  m a t e c j a l n e j  g w a r a n c j i  m i e ć  
nie. byli  m o g l i .  A n g l ia  i P r a n r j a  s ą  w  p o r o z u m i e n i u ,  a 
z a r o z u m i a ł o ś ć  w o j s k o w a  P r u s  b ę d z i e  p o s k r o m i o n ą .

Radykalny \Adi-erliser zacięły swój artykuł 
konszy temi słowy :

P r z y j a c i e l e  w o ln o ś c i  m u s z ą  n a d  ty m  w y p a d k i e m  u- 
b i d e w a ć  , a z w y c i ę z t w o  to  n ie  p r z y c z y n i  P r u s o m  s t a w y  
w o j s k o w e j .

Najzapainiętalej szydzi torysowski Herald, wo­
łając. :

„ (i  o n s  u m 111 a 1 u i n  e s l ,  “ G rz e s z n a  z b r o d n i a  j e s t  juz  
f a k t e m  t r y u m f u j ą c y m .  D u n c zy c y  o k ry l i  s ię  n i e ś m i e r t e l n ą  
s ł a w ą .  P r u s a c y  n i e w y p o w i e d z i a n y m  w s t y d e m  i h a ń b ą . 1*

Smutne l o  głosy, tej potę/noj Wi(lk>ej Bry­
tanii.

I t i sz p a n ir t .  Według doniesiień z Madrytu z
d. 15 bin., śledztwo, wytoczone przeciw okrętowi, 
klóry a.a transportowanie broni został przytrzyma­
ny w porcie Malaga, o czern donosiliśmy daw niej, 
zakończy się prawdopodobnie znaczna karą pie­
niężną, mianowicie za kontrabandę prochu, która 
dla poriu mogła stać się bardzo niebezpieczną.

Prctise o  d y m is j i  L a n c te r z a  h r .  F o r t ,a  h fl-
Dla ważności, jaką ma zawsze sprawa w ę g i e l - ’ 
umieszczamy następujący a r t y k u ł ,  który pó nrzę 
dowo wyjaśnia jaki obrót bi-rze on« p r z e z ,  nomina 
rję nowego kanclerza. „ V  dyim^. »»• . ‘ org-cha 
uderza ta szczególniej oKoboz110®̂ ’ ze ""j P°P^Zf 
dz.lv jej I,, ., razem żadne pogłoski, przygotowujące 
jak to dotąd bywało. W 1 «  .iiasląptłarnins,.odzia­
nie.' O lm m awszy d»ń< 20: 1,m' od arc.y-
ks.ęcia ftajaesa do .podama s.e o dynusję, hr. b or- 
ąacli zaraz nasteR',eS° daia z ła z >1 w °*obn<*j autljcin- 
cji w ręce cesarza swoją nynnsj^  która leż na- 
tycłmiiast została przyjętą. Następcą jego m.ano- 
wany został hr- tl o r 111 a u Z i c b y, k l o r y po  
r o k u  j w 1 ° c p  r c z y de  11 t e  to p r z y
n a łp * f  3 f 111 c ^  i e w G r o s s w a r d c i 11, a 
p ó ż f L , , ! J w O e d c n b u r g u .  P o  n a d a n i u  
d y p l o m u  p a ź d z i e r n i k o w e g o  z o s t a ł  
p e 11 s j o n o w a 11 y, p o  r o z w i ą z a n i u  s e j m u  
w ę g i e r s k i e g o  i d o  i n a u g u r a c j i '  p r o -  
w i z o r j u m  we  W ę g r / e c h  został rządowym

administratorem komitatu eiseuburgskiego i pia­
stował ten urząd aż do dala dzisiejszego. Z kan­
clerzem Forgaeheni ustąpić miał i jego wicekan­
clerz Karolyi, na którego miejsce powołano z 
Wiednia pana Priwlzer. Minister zaś bez leki, br. 
Maurycy Fslerhazy, uważany powszechnie za re ­
prezentanta Węgier w ministerstwie, pozostać ma 
jak zapewniają na s\,ej posadzie.

„ 0  przyczynach, które sprowadziły powyższą 
zmianę osób, obiegają dwie wersje: jedna pocho­
dzi 7. węgierskiego, druga z niemieckiego źródła. 
Według pierwszej żądać miał hr. Forgacli od 
rządu, aby zwołał sejm węgierski i próbował 
przywieść do skutku porozumienie 1  Węgrami w 
kwestji Konstytucji Ministerstwo jednak opierało 
się temu, żądając poprzód zreorganizowania ad- 
mi.iistiacji. oktrojowama nowej ustawy sądowniczej, 
tuazież zaprowadzenia ausirjackiego prawa han­
dlowego w Węgrzech, mianowicie zaś życzyć so­
bie nrało ministerstwo, iżby urzędnikom, chcącym 
przyjąć służbę publiczną we Węgrzech, zapewnio­
no penaję, gdyż tym tylko sposobem pozyskaćby 
ni dl. na Jo służby w Węgtzech wielu urzędników, 
którzy obecnie w skutek stanu prowizorycznego 
tamże, obawiają się narażać swą przyszłość 1 nie 
chcą dlaiego przyjmować urzędów w Węgrzech 
Żądaniami powyższeini ehciąio się nńnisiersŁ*o 
wiedeńskie zabezpieczyć przeciw .powtórzeniu s.ę 
nanuwo polityki sejmu węgierskiego,, która była 
powodem rozwiązania jego Według drugiej zaowu 
wersji, to jest  według domysłów 1 noniesióń nie­
mieckich korespondentów, dymisja hr. Forgacha 
nieśmiała charakteru czysto urzęrtowęgo ■minBt»r - 
stwo wiedeńskie nie miału z nią beąpośrBonjej 
styczności. Forgach intuiął. prędzej czy później u- 
sląpić, nie mając bowiem ani pev negp pregramu 
ani planu w swej polityce, w skułeti czego >1 »ż 
mimo trzecliletniego swego kaucłerstwa pozostał 
w Węgrzech bez zwolenników, byłby i tut przy­
szłym sejmie węgierskim me znalazł żaonago 
poparcia.

„ntorakolwiek z powyższych wersyj jesł pra­
wdziwą, my z naszej strony — pisze Pren&e — 
jako zwolennicy konstytucji, nie żałujemy za hr. 
Forgachem, chociaż m.al 011 wmle zalet i praso­
wał niezmordowanie nad przyprowaazeniem łlo 
skutku porozumieuia z Węgrami. Lecz oddając 
wszelką sprawiedliwość jego zasługom, wyrzco 
musimy, że hr. Forgach nie był mężem, zdomym 
do nadania nowego zwrotu stosunkom węgierskim, 
do przepareia w Węgrzech konstytucji.

„Jedynie znakomity mąż stanu podołać może 
trudnemu zadaniu, jakie miał przed sobą nr. Foi - 
gacli. a na minisliów wiedeńskich spada głównie 
odpowie.dz.aluość najpierw, że wybiali na tak wa­
żną posadę, jaką jest kanclerstwo węgierskie, nie­
udolnego człowieka, a powtóre, że dopiero po v- 
pływie trzech bez mała lat swój błąd spostrzegł- 
Czy zaś zrob*li teraz lepszy wybór? czy hr Zichy 
sprosta swemu powołaniu? nie chcemy przedwcze­
śnie orzekać. Powiemy tylko, że hyc brałną, W ę­
grem i lojalnym urzędnikiem, nie wY6tarczy do 
m>sj kanclerza nadwornego. Dowiódł tego 'fiJ łł*1# 
1'rab‘d Forgacli.

„ 7 e wszystkich kwestyj, które Łmi stylucyj- 
ne ministerstwo nasze od 20 luteaio 1861 pozo­
stawiło bez załatwienia, najzywotnjejs: ą Jóst nie­
zawodnie dla Austrji kwestji węgierska- Rozw ą 
zanie jej jednak Ależy v y’ąęznie od; posauy na 
dwornego kanclerza węgierskiegi:: całe miiiisb 1 
stwo musi ku temu wajjóD|j?^A a muuowtcio 
ow minister, którego przyzwyczijoąo się tytuło­
wać par ezcelłence m.iistrem stanu czyn konsty- 
tucj'-. Dla tego pomyślny rozwój i załatwienie 
sprawy węgierskiej sprawi kiedyś szczególny za­
szczyt minłsteislJrii p. Schmerlinga; za to musi 
ono tymczasem poczuwać się i dę zarzutów, iż 
konstytucja jeszcze doląti nie przeszła w życie v 
całeiL państwie. Nadanie konstytucji pized t rzeba  
latv, nie jest działem żadnego pojedynczego męża 
stanu; tylko wprowadzenie wżycie, jeżeli się k ie ­
dyś powiedzie, przypadnie na zasługę i slawe mi- 
nistia stanu. \ ' i ę c ,  jak przed trzema laty barona 
Yaya, tak obecnie hrabingo Forgacha pnśv ięciu 
musiał w powyższym celu p. Sehinerliug, 1 jego 
też obov,iązkiein jest złożyć dowody, że trzeba 
mu było hrabiego Zichy, aby dotrzeć do celu u 

Dodamy tu, że hr. Herma.. Zichy nieuajwię- 
aszej używa popularności pomiędzy swlm i ziom 
kami.

Korespondencje C^wty Maroiowej.
P a r y ż  19. kwielmia.

( S j  List cesarza lulejszego do ministra linausów, 
w którym poleca uslatnieniu builżelowe remi'-' 
o których nadmieniliśmy wczoraj, pomnożył po 
kjjjowo nadzieje t \e l i ,  którzy polęgi Francji szu 
kają w polepszeniu własnych interesów * 'iu- w 
wpływ i,.; jaki na sprawy europejskie w, wie.ar po­
winna. IA  Ph-s.se parJ  Girard,n, która . u  od dni 
kilku napół mistycznym tonem wspominała to o 
zbliżeniu s.ę do Anglii. 10 o budżetowych popraw­
kach, tryumfuje naturalnie z wiórującym jej ch ó ­
rem innych wstecznych dzienników. Nie urn kwe- 
slji, że (emu mniemaniu wiele sprzyjają okoliczno-



nie się Anglii do Francji, o którem pisze wiedeń­
ska Presse. Udzielone przez nią wiadomości o 
możliwem zamienieniu konferencji, jutro  w Lon­
dynie rozpoczynającej posiedzenia, na kongres, ma­
jący rozpoznawać w myśl mowy Napoleona III. z 
5. listopada r. z. wszystkie europejskie sprawy i 
sporne kwestje, musiała wielkie wywołać wraże­
nie. W  takim stanie rzeczy, bytność w Paryżu 
lorda Clarendona większej jeszcze nabiera wagi; 
lecz dotąd ani w publiczności ani w dziennikach —- 
trudniących się zbieraniem pogłosek tego rodza­
ju, rzadko prawdziwych a najczęściej bajecznych, 
o przedmiotach narad, jakieby angielski minister 
odbywał z gabinetem tutejszym, lub z cesarzem — 
najmniejsza nie krąży pogłoska. To tylko pewne, 
że jego bytność i stosunki z Tuilerjami złagodzi­
ły cierpkie przeciw Anglii usposobienie, którem 
tchnęły od pewnego czasu wszystkie bez wyjątku 
czasopisma. Lada pozór był powodem do nowych 
wycieczek; przytoczę na przykład przyjęcie Gari- 
baldego, przeciw któremu głośno krzyczą wste­
czne dzienniki, co nic dziwnego, ale które zara­
zem i liberalnym wydawało się być u m y ś l n ą ,  cho­
ciaż pośrednią tylko urazą dla rządu francuzkiego.

W  przedmiocie zmiany liturgii, zaleconej w 
dyecezji lyońskiej przez papiezkie b r e r e ,  o któ­
rej nadmieniłem w wczorajszej korespondencji, 
zawiera Sa lu t public  ciekawy doKument, po­
wtórzony w treści przez paryzkie dzienniki. Jest 
nim pierwsza część broszury pod napisem: „Pię­
ciu deputowanych, do swych komitetów.- Gdy w 
styczniu r. b. arcybiskup lyoński Bonald znajdo­
wał się w Rzymie, udali się tamże w deputacji 
od 1.400 dyecezainych duchownych autorowie 
broszury, w celu cofnięcia papiezkiego rozkazu co 
do zmiany liturgii. Ks. Bonald wzbraniał się wy­
robić im papiezką audjencję, a w końcu przy­
obiecał takową, lecz pod warunkiem, iż sam bę­
dzie jej przytomny, i że deputowani wysłuchają 
słów papieża, a nie będą mieli prawa do odezwa­
nia się najmniejszem słowem. Tę klerykalną in- 
trygę wykaże bez wątpienia dalszy ciąg bro­
szury.

Pan Władysław Mickiewicz wydał przed kil­
ku dniami mowy Lafayetta w sprawie polskiej. 
Jest to dalszy ciąg rozpoczętej przez naszego ro­
daka w r. 1862 publikacji pod ogólnym napisem: 
, L e s  a m i s  de l a  P o l o g n e - , a której I. poszyt 
zawiera mowy Armanda Carrel, 2. zaś świeżo o- 
puścił prasę. Jeżeli wielu między Francuzami go­
rących liczy Polska przyjaciół, to mało między 
nimi jest takich którychby słowa i pisma, wszech­
stronnie prawdziwe, nie traciły nic po oderwaniu 
ich od chwilowych okoliczności, do których sto- 
sowaneroi były. Do takich wyjątków należą bez 
wątpienia Armand Carrel i Lafayette; wszystko 
co o nas powiedzieli, mimo lala które od owego 
upłynęły czasu, nie straciło nic na wartości i ma 
cechę niezaprzeczonej prawdy. To też nie jedna 
dzisiejsza broszura, nie jeden gazeciarski artykuł 
posługiwał się zdaniami Armanda C a rre l , nie je ­
den też bez wątpienia do tego samego celu uży­
je mów Lafayetta. Odnoszą się one głównie do r. 
1831. Aby je streścić, wypadałoby zdać sprawę z 
okoliczności które je wywołały. Nie mam tego 
bynajmniej na myśli; ograniczę się tylko na przy­
toczeniu krótkiego opisu, świadczącego, że Washing­
ton i Kościuszko deklaracja praw człowieka i Pol­
ska, stanowiły dla Lafayetta najdroższe wspomnie­
nia i świętości: „W  jego sypialnym pokoju nad 
popiersiem Washingtona zawieszony był portret Ko­
ściuszki, ofiarowany mu przez Polaków w dzień 
urodzin obrońcy polskiej niepodległości. Tuż o- 
bok deklaracji praw człowieka i obywatela, znaj­
dował się medalion, zawierający resztki sztandaru, 
przez Polaków na Moskalach zdobytego — drugi 
dar rodaków naszych. Odwrotna medalionu strona 
przedstawiała złotą blachę z nap isem : „„Oto są 
szczątki pierwszego sztandaru, na nieprzyjacielu 
zdobytego; znikły nasze trofea, a nim je na no­
wo odzyskamy, te tylko uratowaliśmy szczątki. 
Przyjm je  jenerale jako pamiątkę z rąk naszych ; 
przynosimy ci je w chwili, w której obchodzimy 
naszą chwałę i żałobę, w dowód narodowej czci i 
miłości.““ — Te kilka wyrazów świadczą najlepiej o 
uczuciach, jakiemi Lafayette tchnął dla Polski. Za 
wstęp służy artykuł p. ArmandaLevy, sądzący ze sta­
nowiska pojęć i mów Lafayetta, członków tegoro­
cznych Izb, za Polską przemawiających. Sąd ten 
musiał być cierpkim względem tych, którzy pokój 
przekładają nad honor narodowy.

P a r y ż  19. kwietnia.

( B )  W  tych dniach widziano cesarza francuz­
kiego z lordem Clarendonern, konno na polach E li­
zejskich. Oddajmy sprawiedliwość arystokracji an­
gielskiej: — wszystko gotowa poświęcić dla oso­
bistej korzyści, najzręczniejsza z przewrotnych. 
W  tej samej chwili, jedną ręką wita Garibaldego, 
drugą podaje Napoleonowi. Tam grozi, tu się u- 
śmiecha. Ci co nie znają tajemnic dyplomatycznych, 
z obiadów, z widocznego zadowolenia, z tej na 
pozór nic nieznaczącej przechadzki konnej wno­
szą, że Anglia i Francja porozumiały się co do 
ostatecznego rozstrzygnięcia sprawy duńsko nie­
mieckiej.

Jest tu w Paryżu pewien termometr niechy­
bny, z którego wnosić można o usposobieniach 
rządowych, o zamiarach nieznanych, najgrubszą 
tajemnicą pokrytych. Tą skalą wymowną jest  gieł­
da. W  tych dniach papiery francuzkie poszły w 
górę. Jednego dnia listy rządowe (rente) podnio­
sły się o 50 centimów w czasie giełdy a o 50 cen- 
timów po giełdzie.

Przy tej sposobności muszę słów kilka powiedzieć 
o potęgach, o wpływie, na który rodacy nasi nie 1 
dość zwracają uwagi. Chcę mówić o dwóch do­
mach, które dziś w ręku swoim trzymają kredyt 
europejski, a może kredyt świata.

Długo monopol tego kredytu trzymał w ręku 
swoim dom Rothschildow. Naczelnik tego domu 
James de Rothschild, baron wiedeński, bawiący w 
Paryżu, jest człowiek drobnego wzrostu. W twa- j 
rzy jego nic nie oznacza wznioślejszych myśli, j 
wyższych uczuć. " j

Przecież człowiek ten dał nieraz dowód niezwy- •

kłej przenikliwości, i liczne rodziny doświadczyły
jego dobrodziejstw; zdaje mi się nawet, że obok 
głównego celu powiększenia majątku, o losie swo­
ich s p o ł wyznawców nie zapom ina— okoliczność, z 
której nasza polska arystokracja i dyplomacja ko­
rzystać nie umiały.

Osobiste usposobienia p. James Rothschilda 
nie wzniosły się nad pozyczki królewskie i ope­
racje bankowe. Jeźli w niektórych przedsiębior­
stwach przebijała się znajomość ekonomiczna lub 
przemysłu, przypisać to należy wpływowi pp. Pe­
reirów, którzy mu lat kilkanaście byli główną ręką, 
albo raczej m y ś l ą  najbogatszego z bankierów.

Emil Pereire, dawny sensymonista, wyż­
szy zdolnością, pracowity, starannie wychowany, 
umiał pogodzić własną korzyść z dobrem publi- 
cznem. Najpożyteczniejsze przemysłowe zakłady 
w Paryżu są jego jeniuszu pomysłym. Długo był 
sk rom ny, pieszczony przez Rotschildów, którzy 
go po królewsku wynagradzali. Jak poczuł, że 
może o własnych siłach pływać, założył Credit- 
mobilier i obok domu Rotschildów postawił 
dom P e r e i r ó w - .  Poczuł to  od razu James de 
Rotschild i nieraz w poufałern kole powie­
dział: „ V o i l a  u n  p e t i t  s e r p e n t  q u e  s a i
r e c h a u f f e . “ — (To ja tego małego węża wy­
grzałem.)

W  samej rzeczy Emil Pereire jest drobne­
go wzrostu i może dla tego lubi swoim przedsię­
biorstwom dodawać tytuł grand: Grand central, 
Grand hotel du LoUvre, Brat jego Izak nie doró­
wna mu pomysłami, ale jest doskonałym wyko­
nawcą i organizatorem, im Paryż winien powozy 
publiczne, omnibusy dwa największe, i najpiękniej­
sze domy zajezdne, liczne zakłady i niestety to 
Credit-mobilier, co potroiło majątki różnych bo­
gaczów, ale co zarazem upowszechniło grę nie­
bezpieczną i zniszczyło wiele pracą zarobionych 
majątków. Oni też pozakładali różne drogi żela­
zne, utworzyli dom Pereirów, z którym trzeba się 
dziś rachować.

W  jednym z poprzednich listów mówiłem: 
dom Rotszildów chce wojny, dom Pereirów poko­
ju . Wielkie są pozory że dom Pereirów przemógł. 
Dom ten dopomógł do pożyczki meksykańskiej, 
otrzymał przy wilej podwojenia kapitału Credit-mo­
bilier. To dom Pereirów podniósł papiery, ze zna­
nych i nieznanych powodów.

Tu muszę dać opis jednego wyrazu, którego 
nie znam źródła, wyrazu, który gra ważną rolę w 
układach giełdowych, wyrazu, który nieraz wpły­
nął na podniesienie lub'zmniejszenie wartości publi­
cznych. Tym wyrazem jest „Canard,“ kaczka. Giełda 
gdzie krociowe, milionowe układy zawierają się 
s ł o w n i e  jednein skinieniem, powinna być wzo­
rem dobrej w ia ry , prawdy, zaufania. Niestety, 
tak nie jest. W ielką tu rolę gra zręczne kłam­
stwo, fałszywa wiadomość, ukartowana intryga. 
To kłamstwo, rzucone na oszukanie łatwowier­
nych, nazywa się k a c z k ą .  Otóż i dziś puszczo­
no w obieg, że w tych dniach ma napisać cesarz 
Francuzów list do pana Rouher o zmniejszeniu 
wojska i o potrzebie zwrócenia wszelkiej usilno- 
ści do ulepszeń wewnętrznych. Ta to wiadomość, 
puszczona w obieg przez bankierów, będących w 
stosunkach z Pereirami, była powodem, że listy 
rządowe po giełdzie poszły w górę o 50 centi­
mów. Czy to kaczka (po polsku: bąk) czy to pra­
wda, w przyszłym liście napiszę.

Rozchodzi się wieść, która z tern co wyżej 
powiedziałem ma pjwny związek. Mówią żc pan 
Hausmann, co dał dowód wielkiej zdolności w 
upiększeniu Paryża, ma zoNtać zamianowanym 
zawiadowcą Algieru Toby było epoką dla kolonii, 
dziś jeszcze wojskowo rządowej. Ma go w Pary­
żu zastąpić pan Maupas.

Robią tu wielkie przygotowania w Sl. Denis. 
W  przyszłą środę nuncjusz papiezki zainstaluje 
arcybiskupa paryzkiego jako naczelnika kapituły i 
położy pierwszy kamień do nowego kościoła. 
Damy z Faubourg St. Gerraain napełnią świątynię 
pańską.

W  tych dniach wyjdzie z druku broszurka 
pana Tańskiego pod tytułem: L' Entree des Rus- 
ses ci Paris et Tannee russe.

Ziemie polskie.
Z p o la  w a lk i .  O pięciu oddziałach w Au- 

gustowskiem, nie ma nowszych wiadomości. O dzia­
łaniu powstańców donosi ostatni numer D zienni­
ka Powszechnego-.

„Z otrzymanych korespondencyj możemy po­
wtórzyć znany fakt, że oddziały powstańcze wraz 
z dowódzcami znikły, i tylko miejscami s n u j ą  
s i ę  pojedynczo, lub kupkami po trzech, pięciu, 
siedmiu.

„Z L u b l i n a  piszą, że w powiatach nadgra­
nicznych panuje zupełna spokojność; posterunki 
straży granicznej znów rozstawione na tych sa­
mych punktach, jakie zajmowały od początku 
buntu. Austrjacy ze swej strony bardzo gorliwie 

j pilnują granicy. W  bardziej leśnej miejscowości 
j siedleckiego oddziału wojennego, s p o t k a n o  je- 
I szcze powstańców w małych oddziałach.

„Z P ł o c k a  piszą, że tam także spokojnie i 
l tylko krążą wieści o zamiarze pruskich zuzflgle- 
j  rów, przedobycia się do uas, do powiatu mław­

skiego. Tak rozeszła się w połowie kwietnia 
j wiadomość, że niby zuzUglery w liczbie kilkuset 
| ludzi, podzielonych na cztery oddziały, stoją w o- 
j  kolicach Lubawy z zamiarem wtargnięcia do nas 
J  w dwóch punktach, przez pruskie wsie Przyłęk 
j i Rywociny do lasu Kluczewskiego; rozumie się 

z naszej strony rozstawione są oddziały, gotowe 
jido spotkania tych nieproszonych gości. Zdarzyło 

się jednakże, że o d d z i a ł  do ośmdziesięciu zu- 
ziiglerów, przedostał się w dniu 3go. kwietnia 

| z Prus przez wieś Zaborowo; lecz kapitan Ak- 
| sentjew doścignął go w bagnach koło wsi Szem- 
, plina (w pow. przasnyskim), ubił przeszło lOciu 

ludzi, zabrał do niewoli 7, reszta zaś ukryła się 
w niedostępne bagna.-

W a r s z a w a .  Czas z d. 23. bm, pisze: „Przy­
puszczenia nasze, że część Lubelskiego oddzielo­

ną będzie od Kongresówki a poddaną administra­
cji moskiewskiej, zdają się coraz bardziej potwier­
dzać. — Jenerał moskiewski Chruszczew, który z 
oddziałem jazdy objeżdżał w marcu powierzoną 
zarządowi swemu gubernię lubelską, powiada w 
raporcie swoim z d. 28. marca (9. kwietnia), że 
ogólnem jest żądaniem (czyjem?), aby w komisjach, 
mających roztrząsać sprawy włościan z właścicie­
lami, nie zasiadali urzędnicy Polacy. — Gdy zwa­
żymy, że w Moskwie raporta zwykle nie na to się 
podają, aby władze wyższe o rzeczywistym stanie 
rzeczy zawiadomić, lecz na to, by im pochlebić 
lub dogodzić nastręczeniem oczekiwanego pozoru 
do przeprowadzenia tego lub owego zamiaru, nic 
dziwnego, iż przyjdzie do tego niebawem, iż rząd 
moskiewski „uwzględniając o g ó l n e  ż ą d a n i e - , 
zacznie nasyłać do Kongresówki urzędników Mo­
skali, jak to na Litwie uczynił, i takowym, lub po 
prostu wojennym naczelnikom poruczy załatwie­
nie spraw najdrażliwszych, wymagających znajo­
mości języka, spraw krajowych i miejscowych sto­
sunków. “

JInw alid z powodu artykułu Czasu, zwracają­
cego uwagę na wielką potrzebę oświaty ludu w 
Kongresówce, by tenże godnie obywatelskiemu 
powołaniu mógł odpowiedzieć, tak przemawia: 
„Wszystko powinnoby na pozór uśpić rząd mo­
skiewski; lecz, mając zawsze na sercu sprawę o- 
światy, jak całego narodu tak i włościan, władze 
moskiewskie w carstwie Polskiem nie zapomną 
bezwątpienia o tem, żc 1861. i 1862. roku szkółki 
wiejskie były juz  narzędziem rewolucji w ręku tak 
zwanych polskich patrjotów; więc starać się będą 
urządzić rzecz w ten sposób, by one rzeczywiście 
korzystnemi były dla włościan a nie wtrąciły kra­
ju  w przepaść rewolucji.- Go rząd moskiewski 
rozumie zwykle pod wyrazem r e w o l u c j a ,  wia­
domo z niejednokrotnego doświadczenia, a dla po­
łożenia jej tamy, gotów kazać uczyć dzieci wło­
ściańskie po moskiewsku, z czego korzyści dla o- 
światy ludu spodziewać się trudno.

fb o  Schlesische Z tg . pisze korespondent war­
szawski d. 19. b. m .: „Z Łodzi donoszą o fakcie 
szczególnym, ale nie pierwszym tego rodzaju. W ia­
domo że dowodzi tam znany pułkownik Brem- 
sen. Wielu z tamtejszych tkaczów i wyrobników 
fabrycznych posiada małe grunta, na których kar- 
tolle, groch i jarzyny sadzą i trochę zboża sieją. 
Otóż kilka dni temu , ludzie ci byli po wielkiej 
części zajęci na polu pracą około ziemi, kiedy zo­
stali przez kozaków napadnięci i do miasta popę­
dzeni. Tam nałożuuo na każdą osobę kontrybu­
cję po 75 kopijek — z powodu, że do opuszcze­
nia miasta potrzebną jest karta legitymacyjna, tej 
zaś ci ludzie naturalnie przy sobie nie inieli.

„W skutek płaczu i próśb tych biedaków, 
zwolnił Bremsen o tyle, że nakazał aby ktokol­
wiek zechce wyjść z miasta na pole, kupił sobie 
taką kartę, mężczyzna za 20 kopijek, kobieta za 
10 kop.. — t. j. że prócz straty czasu na uzyska­
nie legitymacji, muszą wydać całodzienny zarobek 
aby jeden raz wyjść na pole.- (

K o re sp o n d e n t z W arszaw y  do B resl.Z tg . donosi, 
iż ró ż n i d y g n ita rze  m osk iew scy  p o licy jn i w W a r­
szaw ie , jak  Trepów, Korf i t. d. otrzymali pruskie 
o rd e ry .

W edług etatu, naznaczonego dla żandarmerji 
w królestwie Polskiem, mają pobierać płacę: w 
dywizjonie warszawskim podoficerowie po r. 120 
rocznie, szeregowcy po r. 1 0 0 ; w komendach po­
wiatowych podoficerowie po r. 150, szeregowcy 
po r. 120, licząc w to żywność. Wstępować 
mogą tylko dymisjonowani wojskowi, a obowią­
zani są umieć czytać i pisać po moskiewsku i po 
polsku.

D ziennik Powszechny ogłasza następujące roz­
porządzenia :

— „Wojskom w królestwie Polskiem pod dniem 
2. (14) kwietnia nr. 51 nakazano: Namiestnik 
z uwagi, że rozruchy w królestwie Polskiem zna­
cznie się z m n i e j s z y ł y ,  że spokojność powraca, 
że o s o b y  więc, k t ó r e  s z u k a ł y  w c z a s i e  za ­
b u r z e ń  o p i e k i  p r z y  w o j s k u  od prześlario 
wań, w obecnym czasie mogą być znowu osadzo­
ne w miejscach poprzedniego swego zamieszkania, 
rozkazać raczył: 1) Z dniem 13. maja wstrzymać 
wydzielanie lokalu i wypłatę pieniężną na utrzy­
manie osób, szukających opieki wojskowej, oraz 
znajdującym się już  pod tą opieką. — 2) W strzy­
mać z chwilą odebrania niniejszego przyjmowanie 
nowo stawiających się osób pod opiekę wojsko­
wą. — 3) Wszystkich znajdujących się przy woj­
sku i pod ich opieką, z wyłączeniem niżej wy­
mienionych, umieszczać z rozporządzenia naczel­
ników oddziałowych, w miarę możności z zasto­
sowaniem się do własnych ich życzeń, albo w po­
przednich miejscach zamieszkania, albo leż w miej­
scach gdzie sobie obiorą, zażądawszy poprzednio 
deklaracji od tamecznych mieszkańców, że oni 
będą ich mieć pod swą opieką. — 4) Osoby, 
któreby znalazły dla siebie jakie zatrudnienie 
w miejscach konsystencji wojsk — poruczają się 
opiece wojska, lecz bez wypłaty im na utrzymanie. 
Roboty rządowe znajdują się przy twierdzach: 
w Warszawie, Nowogieorgiewsku i Brześciu Li­
tewskim, dla pragnących więc mieć i  nich sposób 
wyżywienia się, wydane będą stosowne rozporzą­
dzenia do naczelników inżynierów w Królestwie.-

 „Niejednokrotnie już zdarzyło się, że osoby,
skazane na areszt lub wyjazd z Warszawy, w ce­
lu uniknienia tego przedstawiają świadectwa le­
karskie, dowodzące jakoby słabości ich zdrowia, 
gdzie następnie zaraz dokonane sprawdzenie prze­
konało, że w poządanem zostają zdrowiu lub też 
nie w takim stopniu choroby, ażeby rozporządze­
nia względem nich wydanego wykonać nie można. 
Z tego powodu polecone zostało , ażeby na przy­
szłość przyjmowano jedynie świadectwa, wydane 
przez lekarzy miasta i przez miejscowych komi­
sarzy cyrkułowych stwierdzone, uprzedzając zara­
zem tak lekarzy miasta jak również i komisarzy 
cyrkułowych, iż jeżeli i w tym razie wykaże się, 
że osoba otrzymawszy przepisane świadectwo, nie 
znajduje się w takim stanie, ażeby rozkaz władzy 
nie mógł być wykonany, to lekarz jako wydający 
nierzetelne świadectwo, a komisarz, jako podpi­

sem swym stwierdzający takowe, pod sąd oddani 
zostaną.

W i ln o .  Obok sekwestrów i kontrvbucyj u- 
żył rząd moskiewski nowego środka, o którym 
donosi Inw alid , iż 23. marca (4. kwietnia) wyda­
ne zostało postanowienie względem „ u ł a t w i e ń ,  
o s o b i s t y c h  p r z y w i l e j ó w  i p i e n i ę ż ­
n y c h  p o ż y c z e k - d a w a n y c h  M o s k a l o m ,  
c h c ą c y m  k u p o w a ć  d o b r a  „w d z i e w i ę ­
c i u  g u b e r n i a c h  z a c h o d n i c h - , t o  j e s t  
na Litwie, Wołyniu, Podolu i Ukrainie.

k i j ó w .  Telegraf k ijow ski pisze o jarmarku 
kijowskim: „Podług obliczeń przybliżonych, kup­
cy obcy i miejscowi dostarczyli na jarmark towa­
rów za sumę 771,975 rs Z tych obcy przedali za 
sumę 327.070 rs. a miejscowi za 40.000 rs.

„Podług wykazu notarjuszów i meklerów, 
kontraktów układów i umów zawarto na sumę 
953,311 rs. 34 kop.

„Na jarmarku byli bankierowie z Odessy, 
Berdyczowa i Brodów, ale suma rozdanych przez 
nich kapitałów niewiadoma. W  obrocie znajdowa­
ły się tylko weksle trasowane fabrykantów cukru: 
hr. Branickiego, ks. Sanguszki i hr. Bobryńskiego, 
niewiadomo na jaką sumę, z eskontą nie wyższą 
jak po 6 procent rocznie.

„Robiąc porównanie z obrotem kontraktów 
kijowskich za lata zeszłe, jasno się okazuje, że 
jarmark tameczny upada z każdym rokiem coraz 
bardziej. W przeszłym roku obrotu jego także nie 
można nazwać zbyt świetnym, ale w każdym razie 
przywieziono i sprzedano towarów póltrzecia raza 
więcej, aniżeli w roku bieżącym. Dochód miejski 
z wynajmu magazynów i miejsc pod krainy, był 
także nierównie znaczniejszy. Szkoda, i wielka szko­
da że jarmark, iż tak powiemy jedyny w kraju po­
łudniowo-zachodnim, upada z każdym rokiem i 
pierwej lub później z pierwszorzędnego stanie się 
zwykłym wiejskim jarmarkiem." (Zwłaszcza gdy 
bank, jak nam już wiadomo, został w jego najży­
wotniejszej zasadzie przez Anienkowa podkopany ; 
p. r.)

P o z n a ń .  O tragikomicznym dla Prusaków 
wypadku, o którym podana wczoraj prz' z nas 
korespondencja D. P. z Kujaw Borowycli do­
niosła. donosi także Brom berger Z tg . z Wojcina 
dnia 19. hm.:

„Denuncjacja, że w nocy z dnia 17. na 18. 
kilka wozów z amunicją ma przejść granicę do 
Kongresówki, spowodowała kapitana stojącej (u 3. 
kompanii 49. pułku piechoty, udać się ku Siedli- 
mowu i Lenartowu, wsiom na samej granicy po­
łożonym, by czatować tam na te wozy, i z częścią 
kompanii w nocy o godzinie 11. wyruszył. Nie- 
znając okolicy, przeszedłszy Siedlimowo, ciągnie 
dalej wzdłuż granicy, i obsadza wieś, jak sądzi, 
Lenartowo. Nie długo jednak trwał w błędzie 
okazało się bowiem później, że to leżąca w Kon- 
gresówrce wieś Wtorek.

„Wkrótce zjawia się dwóch ludzi na koniach, 
Prusacy krzyknęli : „w erd a  V- poczem obaj jeźdź­
cy bez odpowiedzi szybko się oddalili. Pruska 
czata sądząc, że to uciekający powstańcy, strzela. 
Kapitan jedzie ezeniprędzej na miejsce, aby się 
dowiedzieć o powodzie strzału, -- aż oto nie mi­
nęło kw andransu— 300 do 400 Moskali piechoty 
i konnicy nań naciera i otacza go dokoła. Napro- 
żiio tłumaczy kapitan, że jest kapitanem pruskim 
i że sądził iż pruską wieś Lenartowo zajął, pod­
pułkownik moskiewski Nelidow ściąga go z konia, 
jego i żołnierzy każe rozbroić i do miasteczka 
Wilczyna pędzi. Tutaj za nakazem podpułkownika 
odarto Prusaków wszystkich bez wyjątku z pienię­
dzy i zegarków, i 1 nulami uczęstowano.

„Ra io około godz. 6. odesłano ich wszystkich 
do Prus napowról, lekszych na kieszeni, ale z 
ciężkiemi razami na plecarh.

„Pan kapitan, który swój i swojej kompanii 
honor chciał uratować, kazał podpułkownika Nc- 
lidowa jeszcze lego samego rana na 5 kroków w y­
zwać na pojedynek, ale Moskal nie chciał przyjąć. 
Sąd o lakiem postępowaniu pozostawiamy publi­
czności.“

Posenrr Z /g . pisze, że jej to samo ze Strzel­
na doniesiono. Giekawiśmy co powie na to Arcuz  
Z eitung .

Z ziemi Michałowskiej 18. kwietnia piszą do 
,\a d  w islani/m  : „Jak smutny jest stan prawa i bez­
pieczeństwa w powiatach nadgranicznych, dowo­
dem jest fakt, niedawno na terytorjuin pruskiem 
pod G o rcze n icą  zaszły. Na urzędnika pruskiego, 
bo listonosza z pocztamtu brodnickiego U., prze­
chodzącego niedaleko granicy polskiej, wpadli Mo­
skale, przekraczając granicę państwa pruskiego, 
powalili o ziemię, zabrali torbę z listami i po zbi­
ciu wraz z torbą odstawili do komendanta swego, 
barona Mimstera w Osieku. Ten odpieezętowuje 
jakie mu się podoba listy, a po przeczytaniu ich 
biednego listonosza wraz z torbą do Prus napo- 
wrót odstawić każe. Gzy listy jakie skonfiskował, 
nie wiadomo; tyle pewna, że adresaci niektórzy 
odebrali listy swe podarte i odpieczętowane. O sa­
tysfakcji jakiejkolwiek lub choćby tylko żądaniu 
jej przez władze pruskie, nie słychać dotąd.

„Natomiast mogę wam udzielić wiadomość 
niewątpliwą, że minister spraw wewnętrznych za­
łożył w sprawie wiadomej kryminalnej, wytoczo­
nej p. landratowi Youngowi o uwięzienie niepra­
wne sędziego Łyskówskiego, konflikt kompeten- 
cyjny, żądając uwolnienia p. Younga z pod śledz­
twa sądowego, wleczącego się już od marca r. z.

„Dnia wczorajszego wywieziono z brodnickie­
go więzienia pp. Gaudier, Francuza, i Piotra Gzar- 
lińskiego pod eskortą dwóch konstablerow do 
Rerlina, by ich w tanitejszem osadzie więzieniu. 
Pana Gaudier (a więc nie pułkownika Gallier ? p. r.) 
skrępowano na tę podróż kajdanami, co na widzach 
przykre i oburzające miało sprawić wrażenie. Z 
osadzonych po więzieniach w lubawskim i brod­
nickim powiecie więżni mało kogo dotąd pu­
ścili. Znaczną ich część mają, wedle pogłosek, do 
Berlina lub Poznania wywieźć.“

Z Trzemeszna donoszą d. 19. kwietnia : „ 'V  
mieście bardzo cicho i bardzo smutno, ulice pra­
wie puste i gdyby nie żołnierze, których mamy 
teraz znów więcej jak dawniej, mało kogo byłoby
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widać na ulicy. W  okolicy naszej też wszędzie 
smutek i tieda. — Siedzą tu jeszcze w więzieniu 
naszem: Mittelstedt, Mejer z Czarnotulu, Różań­
ski, Bielicki, Waliszewski z Jagownicy, Kuczyński 
z Geinbic, rządca ob. Mejcra, rządca ob. Bentko­
wskiego, Obst, stary piwowar z W ilatowa, kilku 
kucharzy i służących tych panów, a oprócz tego 
przywieziono wczoraj do sądowego więzienia pod 
eskortą żandarma panią Mejer z Czarnotulu z 
dwoma 31etniemi bliźniakami, którą aresztować 
kazał p. land rat w Mogilnie na ulicy, a dziś ra­
no przywieziono młodą p.  Różańską z Padniewa; 
na obie te panie przyszedł rozkaz aresztowania jako 
podejrzanych o popełnienie zbrodni, przewidzianej 
§. 60 kodeksu karnego pruskiego, od pana radzcy 
Krugera. Dzisiejszą noc stała pani Mejer w jednej 
celi z mężem, ale gdzie odtąd panie te będą u- 
mieszczone. nie wiem jeszcze. Wypuszczono do­
tąd z więzienia p.wa Mejera z Trzcionka z pod 
Gembic. Jasińskiego Amoniego z Goryszewa, Ja­
sińskiego Kmiliana z Dzierzążny, Bentkowskiego z 
białotulu. kucharza z Dzierzążny, gospodarza, któ­
rego nazwiska nie spamiętałem, z pod Gembic, i 
pana Gozimirskiego z Chabska,

U k a z y  c a r s k i e  z dma 2 . marca 1864.
(Dokończenie.)

Art. 49. Jeźli przy poprawieniu projektu ta­
beli likwidacyjnej, włościanie zażądali przywróce­
nia granic poprzedniego ich posiadania, przez sa­
mowolną zamia :ę naruszonych, i jeźli słuszność 
takiego żądania uznaną została, to w dodatkowem 
objaśnieniu zamieść ić należy szczegółowe wnioski, 
w jakim sposobie przejście z nowych do dawnych 
granic uskutecznionym być może

Art. 50. Jeźli włościanie wnieśli żądanie o 
wynagrodzenie im strat z powodu samowolnej za­
d a n y  dawniejszych służebności i użytków lub 
Przeniesienie ich siedzib, lub jednego i drugiego 
razem, to komisarz rewirowy (lub delegacja cza­
sowa) po zbadaniu rzeczy, sporządzi także oddziel­
n e  dodatkowe w tej mierze wyjaśnienie.

Art. 51. Wymienione w artykułach 49 i 50 
dodatkowe wyjaśnienia na zebraniu gromady wiej- 
skiej, jednocześnie z projektem sprawdzonej lub 
Poprawionej tabeli likwidacyjnej, odczytane byc 
Powinny.

Art. 52. Sprawdzane na gruncie tabele likwi- 
?acyjne ze wszyslkiemi anneksam i, odsyłać nale- 

albo komisjom spraw włościańskich dla przy­
gotowawczego ich rozpoznania albo urządzaiące- 
9)U komitetowi.

W  jakich przypadkach sprawdzone tabele li- 
idacyjne wprost do urządzającego komitetu od 

syłane być mają, tenże komitet przepisie.
Art. 53 . Tabelo ikwidacyjne wnoszą się do 

orządzająCug0 komitetu dla ostatecznego zatwier- 
e,i,a. Porządek, w jakim tabele likwidacyjne roz- 

P“trywane i zatwierdzane będą, komitet na zasa- 
izie art. 8 . przepisze.

Art. 54. W  miarę zatwierdzenia tabel likwi­
dacyjnych, urządzający komitet ustanawia sumy 
wynagrodzeń, dziedzicom przypadające. O każd“m 
przyznanem wynagrodzeniu w D zienniku Powsze­
chnym  ogloszoneni będzie.

Porządek wydawania wynagrodzeń, w oddziel- 
nym ukazie z dnia 19. lutego (2 marca) 1864 r.
0 komisji likwidacyjnej jest wskazany.
. Art. 55. Oryginalne, ostatecznie zatwierdzone 
3 < le likwidacyjne odsyłają się, dla wprowadzenia 

ich w wykonanie, w łaściwym komisjom spraw wło- 
lankich, z dołączeniem kopij zatwierdzających te 

abele deeyzyj i postanowień w przedmiocie po­
czynionych zarzutuw.

Art. 56. Poświadczona kopia każdej ostate­
cznie zatwierdzonej tabeli likwidacyjnej z rozporzą­
dzenia komisji spraw włościańskich, na drukowa­
nym blankiecie, wydaje się dziedzicowi lub jego 
Pełnomocnikowi, a jednocześnie wydaje się także 
n? drukowanym blankiecie sołtysowi wioski wy- 
Pjs z tabeli, obejmujący w sobie wiadomość o licz­
ni® osad, o ilości ich gruntów, o służebnościach 
* użytkach. Za kopię tabeli i za wypis z niej, wło­
ścianie i dziedzic zapłacą, na pokrycie wydatków 
kancelaryjnych, po 30 kopijrk za arkusz, oprócz 
ustanowionej za blankiety należytości. Druga ko- 
PJa tabeli przesłaną będzie rządowi gubcrnialne- 
1110 dla zachowania, a oryginał tabeli zwróconym 
zostanie urządzającemu komitetowi.

Na wypisy z tabeli oddzielną formę urządza­
jący komitet przepisze.

Art. 57. Sołtysi wioskowi, oraz wójci gmin, 
obowiązani są niezwłocznie wypełniać wszelkie 
legalne żądania komisarzy rewirowych i delegacyj 
czasowych, przy sprawdzaniu i wprowadzaniu w 
wykonanie tabel likwidacyjnych.

Art. 58. Na zaniesione w właściwym czasie 
prośby dziedziców (art. 32 i 33) o wyznaczenie im 
wynagrodzeń według oszacowania gruntów, prze­
szłych na własność włościan, oszacowanie odby­
wać będą, z rozporządzenia urządzającego komi­
tetu, oddzielne komisje lub delegacje czasowo, do 
składu których do.iany będzie urzęumk z komisji 
rządowej skarbu delegowany, dla zabezpieczenia 
interesów skarbu.

Art. 59. Suma wynagrodzenia, w skutek ka­
żdego odbytego oszacowania, ustanowioną zostanie 
porządkiem, jaki urządzający komitet na zasadzie 
art. 8 i 53, przepisze.

Przepisy dodatkowe.

Art. 60. Rozwinięcie niniejszego ukazu i wy­
danie odpowiednich instrukcyj wkłada się na urzą­
dzający komitet.

Art. 61. Dawniejsze postanowienia, o ile ni­
niejszemu ukazowi okażą się przeciwne, uchy­
lają się.

Art. 62. W ykouanie tego ukazu, który bez­
zwłocznie w Dzienniku Praw zamieszczonym być 
ma, namiestnikowi w Królestwie, urządzającemu i

komitetowi i innym władzom, w czem do której 
należy, poruczonem zostaje.

Dan w Petersburgu, dnia 19. lutego (2. mar­
ca) 1864. r.

(podpisano) Aleksander. 
przez cesarza i króla, minister sekretarz stanu, w 

zast. towarzysz ministra (podp ) W. Platonów.

K r o n i k a .

Grób staroslaw lańskl. J a k i ś  p .  H r a s e  d o n o s i  do  ITar. 
L is tó w , ż e  o d k r y ł  w  p o b l i ż u  R e t a j ó w  w  le s i e  z w a n y m  „na 
H l a v i n k a c h “ g r ó b  s t a r o s ł a w i a ń s k i .  W  u r n i e  u s tó p  g r o b u  
z n a l a z ł  on  n a r a m i e n n i k  z b r o n z u ,  w  k s z t a ł c i e  w ę ż a .  k t ó ­
r e g o  og ó n  z a k o ń c z o n y  j e s t  g ł o s k ą  S .  ( j a k  w i a d o m o  w s p ó l ­
n e  g o d t o  w s z y s t k i c h  S t o w i a n ) .

Gabriel K azineey, u t a l e n t o w a n y  m ó w c a  i l i t e r a t  w ę ­
g i e r s k i  —  z m a r ł  j a k  d o n o s z ą  d z i e n n ik i  w ę g i e r s k i e  — po 
k r ó t k i e j  s ł a b o ś c i  w  d o b r a c h  s w o i c h  B a n fa lu .

Napoleon III. obywatelem  honorowym  B o le s ł a ­
w ia  ( w  C z e c h a c h ) .  J e s z c z e  w  z e s z ły m  r o k u ,  k i e d y  N a p o ­
le o n  III.  w  s w o j e j  m o w i e  od  t r o n u  p r z e m ó w i ł  d o  E u r o p y ,  
c h c i e l i  o b y w a t e l e  S t r a s z n o w a ,  m ia n o w a ć  go o b y w a t e l e m  
h o n o r o w y m  s w e g o  m ia s t a .  W p ł y w o w i  w s z a k ż e  r z ą d o w e ­
m u  u d a ł o  s ię  z a m i a r  t e n  u d a r e m n i ć .  O toż  d o n o s z ą  te raz  
do  d z i e n n i k ó w  c z e s k i c h  —  że  o b y w a t e l e  m ia s ta  B o le s ła ­
w ia  p o s t a n o w i l i  z p o w o d u  o b s a d z e n i a  t r o n u  m e k s y k a ń ­
s k i e g o ,  m i a n o w a ć  N a p o l e o n a  II I.  s w o i m  o b y w a t e l e m  ho ­
n o r o w y m .

Garibaldi Germanem. J e d e n  z d z i e n n i k ó w  l o n d y ń ­
s k i c h  p i s z e :  „ D łu g a  c h o r o b a  z p o w o d u  r a n y  w  n o d ze ,
z m i e n i ł a  G a r i b a l d e g o  do  n i e p o z n a n i a .  T w a r z  j e g o  potila- 
d ta ,  o c z y  w k l ę s ł y  a na  w y n i o s ł e m  c zo le  w i d a ć  n i e z a t a r ­
te  ś l a d y  b o l e s n y c h  z a w o d ó w ,  j a k i c h  d o z n a ł  w  os ta tn ich  
c z a s a c h .  P a t r z ą c  na  n ie g o  z d a j e  s i ę ,  ż e  to z g r z y b ia ły  s t a ­
r z e c ,  p o m i m o  że  l iczy  d o p i e r o  l a t  57 .  W  t w a r z y  je g o  
p o c z c iw e j  n ie  w i d a ć  n ic  c o b y  z n a m i o n o w a ł o  b o h a te r a  
w ie l k i e g o ,  i g d y b y  n ie  p ł a s z c z  s iw y  i h i s t o r y c z n a  k o s z u ­
la c z e r w o n a ,  k t ó r e  p o s t a c i  j e g o  n a d a j ą  n ie ć o  r o m a n ty c z -  
n o ś c i ,  r z e k ł b y ś  że  w id z i s z  p r z e d  s o b ą  c a ł k i e m  z w y k łe g o  
c z ł o w i e k a .  P r z e d e w s z y s l k i e m  n i e  m a s z  w  n im  n ic  w ł o ­
s k i e g o .  N a z w is k o  n a w e t  „ G a r i b a l d i "  n ie  j e s t  w ł o s k i e  ale  
c z y s to  g e r m a ń s k i e .  O z n a c z a  o n o  o d w a ż n e g o  w  b o ju .  P i e r ­
w s z a  z g ł o s k a  „ g a r "  o d p o w i a d a  a n g l o s a k s o ń s k i e m u  „ g a r “ , 
s k a n d y n a w s k i e m u  „ g e i r “ a s t a r o n i e m i e c k i e m u  „ g e r “ ( p o  p o l ­
s k u  : w o j n a ) .  O d  s ł o w a  t e g o  p o c h o d z i  w y r a z  G e r m a n  — 
G u e r m a n n .  Z le j s a m e j  r d z e n i  p o w s t a ł  w y r a z  f r a n c u z k i  
„ g u e r r e "  —  o d p o w i a d a j ą c y  a n g i e l s k i e m u  „ w a r “ . — „ B a l d “ 
c zy l i  „ b o l d “ z n a c z y  o d w a ż n y .  W r e s z c i e  d o d a j e  p e w i e n  
d - i e n n i k ,  „że  j u ż  d z i e j e  n a r o d u  n i e m i e c k i e g o  p r z e k o n u j ą  
n a s ,  iż G a r i b a ld i  j e s t  G e r m a n e m ,  c z y t a m y  w  n ich  b o w ie m ,  
iż w  w i e k u  6 .  żyl w  B a w a r j i  j a k i ś  k s i ą ż ę  G a r i b a l d ,  a w 
8 s t u l e c i u  z n a j d u j e m y  w  L o m b a r d j i  m n ó s t w o  r o d z in ,  n o ­
s z ą c y c h  to  s a m o  n a z w i s k o " .  N ie  w i e m y  ile  w  ty ch  w y w o ­
d a c h  e ty m o l o g i c z n y c h  d z i o n m k a  a n g i e l s k i e g o  o p o c h o d z e ­
n iu  G a r i b a l d e g o  p r a w d y  —  a lb o w i e m  n ie  w e r t o w a l i ś m y  
d z i e jó w  B a w a r j i  z 6 .  s t u l e c i a ,  —  a n i  te ż  n ie  j e s t e s m y  ob- 
z n a j o m i e n i  z j ę z y k a m i  a n g l o s a k s o ń s k i m  i s k a n d y n a w s k i m ;  
j e ż e l i  w s z a k ż e  p r a w d ą  j e s t  to co w s z y s c y  lu d z i e  g ł ę b i e j  

m y ś l ą c y  t w i e r d z ą  — że  p o c h o d z e n i e  c z ł o w i e k a  n a j l e p i e j  
s ię  p r z e b i j a  w  je g o  u s p o s o b i e n i u ,  t e m p e r a m e n c i e ,  n a t e n ­
c za s  w r ę c z  z a p r z e c z y ć  m u s im y ,  j a k o b y  c h o ć  k r o p e l k a  k rw i  
g e r m a ń s k i e j  p ł y n ę ł a  w  ż y ł a c h  - G a r ib a ld e g o .  G e r m a ń c z y k  
j e s t  p r z e d e w s z y s l k i e m  p o w o l n y  J a k  to  p o w i a d a j ą  f l e g m a ly k ,  
a c o k o l w i e k  p r z e d s i ę w e ź m i e ,  c h o ć b y  to  b y ł a  r z e c z  m a le j  
w a g i ,  m u s i  s ię  d z i a ć  p o d ł u g  w y r o z u m o w a n e g o  s y s te r . i a tu ,  
g d y  p r z e c i w n i e  W i o c h  j e s t  r z u tk i ,  o g n i s ly  , a M o -  
p i ę c i a  z a m i e r z o n e g o  c e l u ,  g o t ó w  w s z y s t k o  p o ś ^ ę c i ć  
b ez  n a m y s t u .  T a k im  w ł a ś n i e  j e s t  o ile  w i e m y  z o p i s ó w  
G a r i b a l d i .

Cesarz M aksym ilian p o w ió z ł  z s o b ą  j a k  s ię  d o w i a ­
d u j e m y  z d z i e n n i k ó w  w i e d e ń s k i c h — do  M e k s y k u — w  g o ­

to w y c h  p i e n i ą d z a c h  o k o ło  9 m i l io n ó w  f r a n k ó w .  P i e n i ą d z e  
te  by!y  z a p a k o w a n e  w  50  b e c z u l k a r h  i z a b e z p i e c z o n e  w  
T r y e ś c i e  p r z e c i w  s z k o d o m ,  k l ó r e b y  w  d r o d z e  ż y w io ły  
m o r s k i e  w y r z ą d z i ć  m o g ty .

TEATR POLSKI. Dziś  M ieszczanie i kmiotki 
c zy l i  Handlarz bydła t Krakowskiego.

Ostatnie w iadom ości.
L o n d y n  21.  k w i e t n i a  w n o c y .  W  Iz­

bie wyższej pyta lord Carnarvon, czy przy powtórnera 
odroczeniu konferencji poczynione będą kroki 
do przyprowadzenia do skutku zawieszenia broni. 
Rtissel wzbrania się dać odpowiedzi i oświadcza, 
iż codzienne interpelacje względem konferencji 
szkodliwy wpływ wybierać będą. Gladstone za­
przecza jakoby rząd spowodował odjazd Garibal- 
degO;

H a m b u r g  21. k w i e t n i a .  Sprawozdanie 
z d. 19. b. m. ministerstwa marynarki duńskiej, 
donosi: Pancernik „Rolf Krake" wspierał wczoraj 
po południu lewe skrzydło armii podczas ataku 
nieprzyjacielskiego na szańce dyppelskie. Po pół­
tora godzinnym gwałtownym ogniu działowym co­
fnął się pancernik, ponieważ nie mógł już być 
więcej pożytecznym. Padł porucznik Jespersen i 
1 podoficer; 1 żołnierz ciężko, 1 podoficer i 8 
ludzi lekko rannych. Pancernik nie poniósł uwa­
gi godnych szkód.

B u k a r e s z t  d. 22.  k w i e t n i a  Książę Ku- 
za został w poufny sposób wezwany z Paryża, 
aby męża zaufania oznaczył, któryby jako biegły 
w sprawie mógł być przyzwany do konferencji, 
gdyby się takowa zająć chciała sprawą księzlw 
Naddunajslich.

Konlerencję posłów mocarstw, podpisanych 
na traktacie paryzkim, zamierzoną w Stambule, w 
sprawie sekularyzowania klasztorów w Rumunii, 
odroczono na wniosek posła francuzkiego aż do 
zamknięcia konferencji londyńskiej.

z Moskwy na Paryż do Włocb, umówił z cesa­
rzem, swym krewnym, tę misję jenerała Menabrea 
do Paryża. Misja ta nie ma być obcą planom 
kongresowym lub możliwym wypadkom w razie 
rozbicia się konferencji londyńskiej.

Dnia 18. bm. opuścił Clarendon Paryż, a już 
dnia 19. b. m. rozesłał Drouin de Lhuys okólnik 
do ajentów dyplomatycznych za granicą, w któ­
rym podnosi napowrót myśl kongresu i poleca 
przypomnieć gabinetom ich odpowiedzi na propo­
zycje listopadowe kongresu. Minister francuzki o- 
we warunki przyjęcia, które w samej rzeczy 
bvłv odmowną odpowiedzią, uznaje teraz jako 
oznaki przychylnego usposobienia dla projektu 
kongresowego, wmawiając w dwory iż obecnie czas 
nadszedł zebrania się kongresu.

Z wypłynięciem jednak projektu kongresu 
równocześnie objawia rząd francuski i nadzwy­
czajne zamiłowanie pokoju. Żal do Moskwy, za 
klęskę przeszłoroczną w sprawie polskiej i ob­
chód niedawny rocznicy 501etniej wtargnięcia do 
Paryża wojsk sprzymierzonych, przytłumił w sobie 
cesarz francuski dla względów wyższych i obecnie 
bardzo przyjazne Moskwie okazuje oblicze. Zależy 
mu przedewszyslkiem, aby Moskwa, Austrja i P ru ­
sy wzięły udział w kongresie. Cesarz Napoleon 
upornie przeprowadza swe plany a niepowodzenia 
nie zrażają go wcale. Najlepszym dowodem jest 
cesarstwo meksykańskie. Tylekroć bywał projekt 
ten zachwiany, co chwila rwały się plany cesarskie 
a jednak w końcu wytrwałość jego zwyciężyła.

Zapowiedziany na piątek odjazd Garibaldego nie 
wiemy czy istotnie nastąpił. Powód tego odjazdu 
dotąd okryty tajemnicą. Sam Garibaldi milczy i 
przed nikim się nie zwierza. Francuzka Patrie 
donosi, iz nie cesarz , lecz posłowie kilku innych 
mocarstw poczynili przedstawienia z powodu byt­
ności Garibaldego w Anglii. Inne dzienniki piszą 
że pewne mocarstwa nie chciały przystąpić do 
konferencji, dopokąd Garibald. bawi w Anglii, i 
domyślają się, iż ministrowie angielscy dali wej­
rzeć Garibaldemu w plany francuzko-angielskie a 
on sam postanowił opuścić Anglię, aby tym pe­
wnym mocarstwom odjąć pozorny powód do usu­
wania się od konferencji i kongresu.

W  sprawie księztw Naddunajskich znowu na­
stąpiła pewna cisza. W iadomość, jakoby Moskwa 
miała natychmiast przekroczyć granicę, nie spra­
wdziła się. Faktem jednak jest, że wojska mo­
skiewskie z Wołynia, Ukrainy i Podola posunęły 
się ku granicy multańskiej i skoncentrowane cze­
kają tam rozkazów dalszych.

Nieprawdopodobnem jest, aby już  teraz Mo­
skale wkroczyli do Multan. Pierwej się rozstrzy­
gnąć musi sprawa konferencji czy kongresu,— do­
piero wtedy, gdyby się wszystko rozbiło i Anglia 
i Francja wystąpiły z interwencją w Danii, nastą­
piłaby zapewne interwencja Moskwy w księztwach 
Naddunajskich.

Ledwie odjechał lord Clarendon z Paryża, a 
już przybył tam dnia 2 0 . kwietnia z misją spe­
cjalną włoski minister wojny, jenera ł Menabrea. 
Mówią, iż kwcstja rzymska go sprowadza. Lecz 
to jest domysł jedynie. O celu jego misji dotąd 
nikt nie wie, tak jak nikt dotąd nie wie, na ja­
kich podstawach stanęło porozumienie między ce­
sarzem Francuzów a lordem Clarendonem. Gło­
szą, iż margrabia Pepoli, poseł włoski w Peters­
burgu, który z pięciomiesięcznym urlopem wracał

Podróż króla pruskiego przez księstwa Za- 
elbiańskie a osobliwie przez Holsztyn, stała się 
formalnym tryumfalnym pochodem. Ci sami 
Niemcy, którzy niedawno składali hołdy księ­
ciu Augustenburgskiemu, witają króla pruskiego jak­
by swego monarchę. W  Rendsburgu dyrektor ko­
lei żelaznej Louth, rodowity Anglik, witając króla 
przemówił do niego po angielsku, gdyż niemiec­
kim językiem nie włada. Król, który dokładnie 
posiada język angielski, po kilku słowach powie­
dzianych przerwał mu mowę i rozgniewany zawo­
łał; „Nie po angielsku, tu tylko mówi się po nie­
miecku. “ Zmieszany Anglik usunął się w głąb 
wśród oklasków i wiwatów zgromadzonej publi­
czności dla króla pruskiego, który tak publicznie ma­
nifestował swe uczucia niemieckie. A gdy się przed­
stawiła depułacja mieszczan, rzekł do niej król; 
„Sprawa Szlezwiku i Holsztynu jest dla mnie świę­
tą. Z silitem postanowieniem ją  rozpocząłem i ró­
wnież doprowadzę ją  do skutku. Już wiele ofiar 
padło, wiele krwi popłynęło. Bądźcie przekonani, 
iż krwi dzieci moich nie każę przelewać zadarnio."

Zaraz po nadejściu wiadomości o wzięciu 
Dypplu do Londynu, wysiało ministerstwo angiel­
skie depeszę telegraficzną do Berlina, żądając na­
tychmiastowego zawieszenia broni. Nazajutrz dnia
19. b. m. Bismark dał odpowiedź, iż Prusy zawie 
szenia broni nie przyjmą, dopokąd Duńczycy nie 
opuszczą wyspy AIsen. W  odpowiedź na tę od­
mowę miała Anglia w porozumieniu z Francją o- 
świadczyć w Berlinie i W iedniu , iż zajęcie Jut- 
landji i oblęganie Fryderycji nie było strategiczną 
koniecznością nawet przy oblęganiu Dypplu i z tego 
powodu mocarstwa zachodnie wymogły na sprzymie­
rzonych, iż tylko zajmowały pozycję pod Yeilc i 
cernowały Fryderycję. Po upadku zaś Dvpplu, 
podobne zasłanianie tyłów armii sprzymierzonej 
jest nie potrzebne. W  razie więc gdyby sprzy­
mierzeni usiłowali Jająć i Jutlandję i oblegać Fry­
derycję, mocarstv a zachodnie, po nieuwzględnie­
niu ich protestu, będą musiały wystąpić czynnie. 
Presse wiedeńska już na tę ewentualność poza- 
wczoraj zwróciła uwagę, lecz widać, iż nie wie­
rzono we Wiedniu wcale, abv ta groźba się sp '  
nić mogła, kiedy doradzała Austrji iść i o ej 
w przymierzu z P rusam i, i dopiero w razies g y  
by istotnie zajeeie Jutlandji i oblęganie -
cji wywołało interwencję mocarstw »
cofnąć się od przymierza z I rilsanu. J 
czorna W iehgr Abendpost P ^ m o s ł a  następującą 
wiadomość, p o tw ie rd z a ją  ze Ans rja poj zie tą 
drogą:

Podług wszelkich pozorow sądząc, główne 
działania armii pruskiej będą teraz zwrócone i 
przeciw Fryderycji. Jak wiadomo, już dawniej 
przyszło do zupełnego porozumienia między Au- 
strją i P'•.uŜ mJ, w ł kwestj> zajęcia Jutlandji, a s łu­
sznie misj§ jenerała Manteuffel stawiano w związ­
ku z  tą westją. Jeżeli feldmarszałek Wrangel 
m„ienia, iz posiada dostateczne siły, aby równo­
cześnie z akcją przeciw AIsen myśleć można o 
skutecznem zajmowaniu Jutlandji, czego też osą­
dzenie jemu, jako wodzowi przynależy : to zapa­
trując się ze stanowiska dyplomatycznego, odpo­

wiada to stanowi rzeczy, który prusko - austrja- 
ckiem porozumieniem przyprowadzono do skutku. 
Nie potrzeba więc wyraźnego oświadczenia, iż 
wszystkie doniesienia dziennikarskie o nocie, 
w tym względzie wydanej, o remonstracjach i t. d. 
tem samem upadają." Już wczoraj nadmieniliśmy, 
że Presse sama je wymyśliła, aby niby w opo­
zycji wystąpić i dowodzić, iż ministerstwo powin­
no się zgodzić na zajęcie Jutlandji i oblężenie 
Fryderycji.

Lecz być może iż rozgłoszony z taką osten­
tacją zamiar zajęcia Jutlandji i zdobycia Frydery­
cji, jest tylko zręczną taktyką dla zniewolenia An­
glii, aby wymogła na Danii ustąpienie dobrowol­
ne z wyspy AIsen. Prusy i Austrja słusznie są­
dzić mogą, że Anglia daleko będzie skłonniejszą, 
przed opuszczeniem Alsenu przez Duńczyków przy­
wieść zawieszenie broni do skutku, niż rozpocząć 
wojnę europejską . której przebiegu , skutków i 
końca nikt przewidzieć nie może.

Podróż króla pruskiego do księztw, zwraca 
w obecnej chwili na siebie uwagę Europy. Jeżeli 
jest to rzeczą naturalną iż monarcha zwycięztwa 
swym wojskom sam chce powinszować, to z dru­
giej niemniej naturalną rzeczą jes t ,  iż podróż 
króla stoi w związku z politycznemi planami 
Prus. Berliński korespondent no Botschaftera  pi 
sze pod dniem 20 . bm. o podróży króla co na­
stępuje : „Dzisiaj rozeszła się tutaj między pou-
fnemi kółkami wiadomość iż król dziś jeszcze do 
armii odjeżdża. Projekt podróży bardzo w taje­
mnicy był utrzymywany i niektórzy dopiero teraz 
się o tem dowiedzieli. Właśnie mówią mi, iż t ró l  
austrjackiemu posłowi hr. Karolyi, który miał być 
tą podróżą bardzo zdziwiony, powiedział w ser­
decznych wyrazach, iż uważa za potrzebne, wale­
cznemu wojsku osobiście królewskie podziękowa­
nie wyrazić. To ma być celem podioży. Nadają 
jej jednak daleko ważniejsze znaczenie."

Yaterlarul z 23. bm. p isz e : „Król pruski nie 
mógł powziąść zamiaru podróży, nie rozważywszy 
równocześnie jakie wrażenie uczyni ten krok jego 
tak na Europie jak na księztwach, i następnie nie 
przyszedłszy do przekonania, iż podczas obecno­
ści swej w Holsztynie i południowym Szlezwiku 
musi wobec ludności wziąść na siebie pewne zo­
bowiązania. Musi on być przygotowanym na skła­
danie hołdów a nawet na bezpośrednie zapytanie 
czyli chce być księciem tego kraju. Czułki, Które 
pan Bismark względem głosowania ludności wy­
sunął w dziennikach, nabierają w obecnych sto­
sunkach coraz większego znaczenia, a nie jest to 
niemożliweni, iż imponującej wymowie pruskiego 
pierwszego ministra uda s i ę , księcia, „który 
koronę swoją ze stołu Pana odebrał" skłonić do 
przyjęcia drugiej z wyboru i rąk większości. “

Hal. Z>g. pisze tak o jiruskich planach ope­
racyjnych: „Zażądano natychmiastowego opuszcze­
nia wyspy Alsen, grożąc w przeciwnym razie za­
jęciem całej Jutlandji. Lecz natęży się spodzie­
wać, iż atak na wyspę nie będzie odroczony, a* 
wet przy równoczesnem zajęciu Jutlandji w if  
kszemi siłami."

Na Kaukazie stoczyło plemię Ubychów dma
1. bm. znaczną bitwę z Moskalami. Strały °*)U' 
stronne liczą depesze stambulskie na tysi4ce > 
co zapewne przesadną jest cyfrą. Ubychowie, os a- 
bieni głodem, mieli ponieść klęskę i tera* P° 
bno układają się z Moskalami o wychodztwo 
Turcji. Te sanie telegramy donoszą. ze 
obcy oficerowie i artylerzyści, którzy ?°. j. 
żyli w szeregach czerkiesliich, i  dziali®* 1 
cją schronili się do Trebizondy, opuściwszy 
kiesów. Ze Stambułu wysłano 5 Pa.ro.wc°!l' :p ■,/ 
zabrać tych ludzi wraz z materjałami 1 13
do Synopy i do Warny.

T D c  P e te rsb u rg a  przybyła dnia > 
d ep u tac ja  w ło śc ian  z K ongresów  * M o , k , ew . 
ją, jak czy tam y w P asm u Z tg ,  szam b e lan o w ie  
skrni. N aza ju trz  o p o ł do 10 * dw orsk iem i
i d y g n ita rze  ^ r s c y  ekw ipazam  P
byli po n ich  do h o te lu  > ° ds N ew skim  p rJ0L .  
do kościo ła  kato lickiego P j n ,
c ie gdzie odpraw iono  m szę so len n ą . S p ro w a d z o n o  
ta k ż e  do kościo ła  w łościan m o sk iew sk ich , k tó rz y  
in ie lf  rozkaz po nabożeństw ie p rzy w itać  sw y ch  
b rac  P o laków “ . R o zk a .u  tego d o p e łn ili  j ak n a j-  
e „ le i i po zbra tan iu  się  tak iem  ca ła  k a lw a k a d a  

Bała sie do p a łacu  zim ow ego na a u d je n c ję  u  c a ­
r a i  carow ej. Po  p o łu d n iu  dano  im  tam  ob iad , i 
tak  ma być przez k ilka dn i. L u d n o ś ć  m o sk ie w sk a  
dość ponu ro  przy ję ła  z p o c z ą tk u  ty c h  w y b ra ń ­
ców  z P o lsk i, m y ś lą c , ze  to  h e rs z ty  p o w stan ia , 
k tó rzy  przyjechali 'ło ż y ć  caro w i h o łd  p o d d ań s tw a . 
D opiero później w itano  ich  u p rz e jm ie , d o w ied z ia w ­
szy się, ze ludz ie  ci p rzy jech a li na ro zk az  z ło żv ć
dzięki c a ro w i/ .

Od Radomia, Opatowa (w Sandomierskiem) i 
Łęczycy zawiera Dziennik Powszechny korespon- 
deoije o działaniach powstańczych z d. 12. i 14 
bm- Podjazdy powstańcze snują się po kraju ni­
szcząc Kięg które Moskwa zaprowadziła po gmi­
nach dla koiitrol ludności, zabijając kozaków, krą ­
żących samopas, , u trzymując lud w przychyl-
T l O S C l .  K  *

W łocławku rozstrzelano dnia 13. b.
_,ac iara Petrowa. żr»łtiierza z batalionu iwangre..- 

- i udział w powstaniu od dnia
29. czerwca rz.

ii  m i ia n  ku rozsirzelano dnia 13. b. 
iara Petrowa, żołnierza z batalionu iwangrodz-

kiego, za zbiegostwo : -  -------
-9. czerwca rz.

Z Kijowa donoszą, iż tam wykonują bardzo 
ściśle ukaz ta jny, aby żadnych dóbr skarbowych 
lub zasekweslrowanych nie w y p u s z c z a ć  w zmr 
żawę katolikom, t. j. Polakom, ani też me oz; 
lać katolikom, posiadającym dobra, spr 
je znowu katolikom. Były wyp dk , w któ­
rych katolicy dawali przy wydzierżawieniu daleko 
Wyższe czy sze dzierżawne skarbowi przy licyta- 
cjL lecz ani razu ich offert rząd me zatwierdził, 
lecz wypuścił za mzkzą cenę żydom lub prawo­
sławnym-
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(ilOHpodnrHtwo, przem ysł  
i  h a n d e l .

d e n  C u ir .  Jm>'< • j > n i j ę p t i  ifinf* s z c z e g ó ł y  
o  r u  -hu h a n d l o w y m  w  p o rc ie  ( W 
c i ą g u  r o k u  18 6 3  w y w i e z i o n o  z t e g o  p o i  tu  
pli»di%w w n a s t ę p u j ą c e j  w a r t o ś c i : P s z e n i c y  ,
ż y t a  o W i9 ,  j ę c z m i e n i a .  k u k u r u d / y ,  t i r o -z k i ,  
g f ó r l m / a o c z f  w ie .  y .  i u {j. k i p s z e n n e j  w  p g ó ! -  
ń e j  w a r t o ś c i  18.18) 0O.3 r s .  N i s h n i H  lnu  i k o ­
n o p i ,  ł o ju .  w e ł n y ,  s k ó r  s u r o w y  d i  i g a r h o u a -  
u y c l i ,  b u d u l c u . k o n o p i ,  p a k u !  k o ś  o. ż e l az a ,  
m i e d z i ,  w  o g ó ln e j  w a r t o ś c i  8 ,886  8 28  rs. F u ­
t e r ,  l in ,  p o w r o z ó w  i r o z m a i t y c h  in n y :  li t o w a -  

ó w  v. o g ó n e j  w a r t o ś c i  1 . 1 3 8  897 rs .  M o n e t  
.■ s ł o c i e  z a  63  6 0 1  rs .  M o n e t  w  r r e b i - ń ;  i :i 
10.912 rs .  W y w ó z  w  o g ó l e  w y n o s i ł  w i ę c  s u ­
m ę  2 S .274 .761  r s

D o  t r a n s p o r t u  t y c h  t o w a r ó w  u ż y t o  710 
o k r ę t ó w  ż a g l o w y c h  m ię d z y ,  ;t e m i  115 r u s t r j a -  
ek ic t ) ,  i 10 1  p a r o w c ó w .  a  m i ę d z y  t e m i  6 3  »)i- 
s t r j a c k l c h .

W a r t o ś ć  t o w a r ó w  w p r o w a d z a n y c h  w  r .  
186 3  w y n o s i ł a  11 ,208.341 rs.

K u r s  l w o w s k i ,
z d n i a  22.  k w i e t n i a

D u k a t  h o i e u d e r a k i  • •
D u k a t  c e s a r s k i  
M o s k i e w s k i  p ó ł i i n p e r j a ł  
M o s k i e w s k i  r u b e l  s r e b r n y  
F i u s k i  t a l a r  k u r .  - •
G a l ie ,  l i s t y  z a s t  w .  a- * o 
G a l i e  l i s t y  z a ś t .  ni k .  j  -c 
G a l i c y j -  o b l ig -  in d e m .  : o  §  
P .  ż y c z k a  n a r o d o w a  - " ° ■§■ 
Akc-je k o l e i  żel .  g a l .  -*

D a j ą Ż ą d a j ą  |

w . a. w.
n- i

gl- ct gb ot i
5 36 6 4.3
5 38 5 4 5
9 :;o !) 46
1 78 1 81
1 70 1 i  3

73 :’>() 74 .O
76 94 V7 68
72 93 73 6 8
80 50 81 tł>

2 0 9 ; 2 5 211

K u r s  w i o d t* ń  s  k i .
z d n i a  22 .  k w i e t n i a .

O bJ ig .  d ł u g u  p a ń s .  5 ’ ę z a  1 0 0  g l -  m  k. 
P o ż y c z k a  n a r .  185 4  5 ’, „ z a  1 0 0  g l-  m. k.  
L o s y  z r. 1 8 6 0
A k c j e  b a n k u  s a r o d .  z a  1 0 0 0  g l .  
A k c j e  T o w a r z y s t w a  k r e d -  n a  200  g l .  
L o n d o n  10 f u n t  s z t e r l i n g ó w  
D u k a t y  ces  r - k i e  s z t u k a  
S r e b r o  v i  10.1 z l r  w. a.

ciufl 22. kwietnia.
z K o m o r o w a . l i rP p .  K r z e e z u n o w i c z  K 

O ż a r o w s k i  K- z L t c k i e g o ,  M a c ie j o w s k i  H 
O l c h o w c a ,  P o t o n  E  z ' L a h o d o  ó h r .  P l a t e r  
L .  z K i j o w a ,  W a r  t a r a  A c  w fez  K  z K o ł o m y i  
F r i e d r i c h  J  ze  S - k ł . i .

d. 23. kwietnia.
P p .  B i l n e r  J .  d o  D r o h o w y ż a ,  G h r z a u o w -  

s k i  L. d  » K ł o d z i e n k i ,  R u d n i c k i  T .  d o  R u -  
d n i k ,  P o l a u o w a k i  F .  d o  R ó w n i ,  P ie t r t i sk .a  A. 
d o  R e m e n o w a ,  K r i e g s h a b e r  A  d o  K u b a r o  .c iec .

» f c * w « a r ‘ u •;

PROMESY.
ł i t j s y  z r o k u  18(14

Lo.sy cnie po -i zł., pół po 2 z l . ir. a. 
l l o s  v y g r y  w  a  z ł  2 5 0 . 0 0 0  . z ł . 2.50.000 w n
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« , 
6

15
3 0
74o
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, 2 5 . 0 0 0 .
, 15 -0 0 0 .
, 10 000 . 

zl 50 0 0  . 
„ 2000. 
„  1 0 0 0 . 

„ 5 0 0 .
„ 4 0 0 .
.  135

8 0 0  l a s ó w  w y g r y w a

2 5 .0 0 0  ,
15.000 ,
10.000 , 
10 000  ,

6000  , 
6000  , 
7500 - 
12000 , 
89 .900  ,

z ł r .  44 1 .  4 0 0 ,
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Ciągnienie d. fh czerwcu IM»4 
Loterji sreber i sprzętów

p . m i ę d t y  k t ó r e m i  z n a  d u j ą  s i ę  p r z e d  - 
l u i . d y  w a r t o ś c i  2 5  0 0 0  z l .

L o s  k o s z t u j e  t y l k o  5 0  c e n t  w .  a.
( J i ą g n i e m e  d .  1 .  l i p c a  1864  

L osy kredytowe p o  4 z* wal. a.  
w y g i ń  2 5 0  OOO. 4 0 . 0 0 0 .  2 ( t .O O O  zl

a Frydr .  S c h a b n th a
w  r y n k a  p a d  1. 164.

381  ( 1 - 3 )
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B o onhienii L. Rutleudera poRynkuje 
się u /.t:in z ukt ńe. (Oitt 4. kłusa, 
raniącego |a t 12— 13. T y lko  680 - 

niste stuTsnie nioie bj ć uwzglętUitoiiP.
3 7 0  2  - 6
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Ątr. Dti ‘li-i, m ia s t '  
l»oleruji{

i b o g a t o  / . a o p a t r z m i y

i s p ó łk a
pod lii",tba 32.
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s k ł a d  p r a w d z iw y c h

I f E B  i P L O C I E M
lóż.uego r o d z a j u

bicli/ny stołowej, ręczników i serwet
z zirAom it' i i ra«tt.'lnej fabryki pp. Raymanu et Cie. w FreywaidHn, tudzież naj- 

n.iWH.-.Yili jedwabnych, wełnianych i bawełnianych

m atery? na su k n ie  d a m sk ie ,
ji«. ka łów , bat.\ s tó  . .  chii.-.tek j e d w a b n y c h  b ia ły ch  ( 'r epe  tle Olim szalów  w e łn ia ­
ny h, (L w-iiiów, obić na lueb-e.  k a p  na łóżka  i in n y ch  ru.-UJaiłyuli to w a ró w ,  po

naj u ni i.ar k o  afiszy ch cenac h .

Z a m ó w i e n i a  z p r o w i n c j i  u s k i i t e c z n i a j ą  s i ę  j a k  n a j r y c h l e j ,  a  p r ó b k i  na  żgdn-
i ie oi tac ł a j  u s ię  o d w r o t n ą  p o c z t ą . 3 7 9  1 - 6
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Tylko 1 zł. 550 cnt. w, a.
w i n i i k r e d a  ii l u b  t n a r k s c h  s o l n y c h ,  k o s z t u j e  lo su  o r y g i n a l n e g o  n o w e g o

p a n s lw o w e g o  lo so w a n ia

(i)
120.0011

w y j j r s t  n y e S i .

Najhliśaze ciągnieni.' 
wyęjaine gul;d mów

nastąpi 25. i 26 moja b r. 
si-hri-m: 200.000. 150.000,  , 130.000

115 0 0 0 . 110.000, 104.000. lOO.OOO, 50.000 i t. d.
ho  n a d  w s z y s l  k ie  i s t n i e j ą c e  h d e c j  a p a ń s t w o w e  n a j l e p i e j  w y p o s a ż o n e  

l a s o w a n i e  k a p i t a ł ó w ,  p o d a j e  k i ż d e m u  u d z i a ł  b i o r ą c e m u  n a j w i ę k s z e  s z a n s y  w y g r a -  
n ia ,  g d y ż  k a ż d y  o t r z y m - i  w  d o d a t k u  j e s z c z e  j e d e n  lo s  b e z p ł a t n y ,  k t ó r y  n iż e j  
p o d p i s a n y ' ,  j a k o u t ż  i w y g r a n e  z a r a z  p o  l o s o w a n i u  w r a z  z  l i s t a m i  c i ą g n i e n i a  p r z e s e ł a -  

Z a  p r z e s ł a n i e m  g o t ó u  ki  k o s z t u j e
coly los oryginalny 5 /.f . «.
pó? losu oryginalnego 2 zl 50 e,t w a.

R u d o l f  S e l l e ,
H a u p t - C e n t r a l - Y e r s c h l e i s s  in  F r a n k f u r t  a m  M ain .3 7 7  1 - 6

K

«
U
*
U
«
u
wu
PCu
K
U
J*u
w:u

IWONICZ
Z a k ł a d  z d r o j o w y  oi .w ieąa  s ię  j ik  z w y k l e  2 0 .  R i s j a .  K ą p i e l e  s l o n e - j o d o w e ,  k ą p i e l e  ż e l a z i s t e ,  
ł a ż c i  i p- r n w a ,  p rzy  r - ą d  d o  a d d e c h . a u i a  g a z e m  w e g l o w o t l i c .  y m  B e ł k u t k i  w c h o r o b a c  h  p i l i c  
i krt. ud ,  w o d a  j o d u b r o m o w a  s i l n i e j s z a  K o ro la  i s ł a b s z a  A m elii w o d a  ż e l a z i s t a ,  ż ę t y c a .

L e k a r z e m  o r d y n u j ą c y m  p r z y  z d r o j a c h  W n y  K a r o l  I l l o a z c E a ń s k i .  it r .  m e d .  i c h i r u r g i i .  
N i  z im ę  s k ł a d  w o d y  d l a  L w o w a  w  h a n d l u  p .  K a r o l a  S e l i u b u t l i a  ,  d l a  K r a k o w a  w  

h a n d lu  p .  W e n t / . l o ;  t i ikz e  j e s t  p o t r z e b n y m  r u t y n o w a n y  s u b j e k t  d o  f i l i a ln e j  a p t e k i  w  Iw u -  
nic-zii; b l i ż s z e  s z c z e g ó ł y  u d z i e l i  a p t e k a  w  l l y i n n n o w i e .  ’ 37 3  1 — 8
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F f t Y U G R f K  M I I  II B I T U
w rynku pod liczbą 1G 4. 

poleca svój ja k  najlepiej asortowany

t\ wi m
w s z e l k i c h  g a l i i u k o w ,  w e l )  ( I k u i i i n )  r  u  iii b u  r s k  i c li 

i h  o  I e n tl e r  s  k i o li.
prawdziwej lnianej adamaszkowej i cwelichowej bielizny sto­

łowej na 6, 12, 18 i 24 osób,
ja k o  też  p o je d y n c z y c h  o b ru s ó w  i s e r w e t ,

na/rri/c ilo Iranu/ i -iertrel deserlowj/ch, białych i kolorowych 
chustek do nosa, 

l n i a n y c h  i b a w e ł n i a n y c h  d y m e k ,  c h u s l c k  b a t y s t o w y c h ,  
p r a w d z i w i e  l n i a n e g o  p ł ó t na  ż a g l o w e g o ,  n i c i  do 

r o b o t y  p o ń c z o s z k o w e j ,  
prawdz wfy potcndorfską bawełnę do robót p ócz iszkowycb, riiciarjye.b 
i ba  wełnianych p ń zoeh i e/k »rpet k ,  k szul białych i kolorowych 

3 8 0  ( 1 — ił) rticzkich.
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A. STEIFA synowie
przy ulicy K a r o l a  L u d w i k a  nr. 185*/4 

n:ają t <38 e.z\t niniejs em < zoajrn ó Szanown i Publiczni 6 -i, że się zuajd ja 
w handlu icn Irczny wybór b .rdzo lu d n y c h  s l u ń c o c h r o u ó w  w  z u p e ł n i e  
n o w y c h  d e s e n i a c h  i p r z y  c e n a c h  i i a j i im ia r k o w a i i s z y c h ,  albumów, hu i- 
ków duniski<4), n.ęz.ki' h i dzieelniy-h, k r  iwatek, wody prawdziwej kolońskiei, 
293 perfum, mydeł i tp. i zapras a ją  d t łaskaw ego u^zętzc taa ia . (4—G)

SALON FRYZJERSKI
p r z y  pl t cu  K a t e d r a l n y m  p o d  | .  29  i 3 0  w  d o m u  W g o  i>. S a a r ,

z o s t a ł  d n i a  d z i s l e j s z u R O  o t w a r t y m
P o ś w i ę c a j ą c  s i e  o d  p i e r w s z e j  m ł o d o ś c i  z a w o d o w i  t e m u  t a k  w  k r a j u  j a k  i z a  g r a n i c ą ,  

s t a r a ł e m  s i ę  p r a c a  z j e d n a ć  s o b ie  w z g l ę d y  s z n n o w n e j  P u b l i c z n o ś c i  k r a k o w s k i e j .
Otwierając tutaj nowy SALON, w  którym oprócz znacznego 

zapasu towarów te«o zawodu, wszelkie także roboly na zamówienie 
rzetelnie uskutecznione będą

dla dogodzeniu szanownej Publiczności urządziłem abona 
meiit miesięczny czesania, dla DAM w Salonie za cenę 5 złr w. a. 
z  przybornmi a w domu 10 złr. w. a .. -- dla PANÓW 2 zlr. w. a. 
w Salonie, a 3 zlr. w. a. w domu.

U d z i e l a n e  t a k ż e  b u d ą  ć w i c z e n i a  c z e s a n i a  w e d ł u g  n a j n o w s z e j  m t o d y  i n a d c h o d z ą -  
f .ycl i p e r j o d y c z n i e  z a g r  o i ic z n y c l i  w z o r ó w ,  ' p r ó c z  t e g o  s p r z e d a w a ć  będę;  p o  m,aj u m i a r k o  wart - 
s ze j  c e n i e  w s z e l k i e g o  ro d z u j u  t a k  k r a j o w e  '.■>k  i z n g r a n i e z n e  p e r f u m y ,  m y d ł a ,  g r z e b i ę -  
n ic  s z c z o t k i  i tr p „  z g o l , w s z e l k i e  p r z e d u i i  i ty ,  n a l e ż ą c e  d o  t o a l e t y  t a k  d a m s k i e j  jiłię i 
m e z k i e j ,  o r a z .  z / i le eam  n a j l e p s z y  ś r o d e k  z m i e n i e n i a  b a r w y  w ł o s ó w  p r z e z e m n i e
w y n a l e z i o n y .  .

G d y  ( . a ł e m  s t a r a n i e m  m o je m  b e d / . i e  w y l f c n y w a e  j a k  n a j a k n r a t n i ę j  a  p r z y t e m  n a j t a ­
n ie j  p o w i e r z o n o  m i  r o b o t y ,  s o o d z ie w .a m  s i ę j i ż  s z a n o w n a  P u b l i c z n o ś ć  o d w i d z a j ą c  ł a s k a w i e  
m ó j  S a lo n ,  p o / . w o i i  m i  w k r ó t c e  z a s ł u ż y ć  s o b i e  n a  j e j  w z g l ę d y .

L w ó w  d n i a  lo .  l u t e g o  1864 .  3 7 6  1 — 2

L .  J a n o w s k i .
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146te w ie lk ie  ciągnienie  wygranych pań- M
stwa w o ln ego  miasta Frankfurtu S

n.ad M e n e m  k  ó r e  n a s t ę p u j ą c e  w y g r a n e  z a w i e r a : 2 0 0 . 0 0 0 .  I O O . O O O ,  5 0  0 0 0 .
3 0  0 0 0  2 5  0 0 0  2 0  0 0 0  15  0 0 0 ,  12  0 0 0 ,  1 0  0 0 0 , 6  0 0 0  5 . 0 0 0  ^  
4 . 0 0 0  zlr. i t d  $ )

C i ą R n l r u i e  n a s t ą p i  2 5  i 2 6 .  M a j a  p . b .  l i

J .  T c g is c l ie r  e t  Y e ite r
7. Tyrolu .

p o l e c a j ą  S z a n o w n e j  P u b l i c z n o ś c i  s w ó j  w i e l k i

S K Ł A D  F A B R Y C Z N Y
r ó ż n e g o  r o d z a j a

3 6 9  3  - 0
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AAPELDSZÓW S IO IU H T C H
p o d ł u g :  n a j n o w s z e g o  f a s o n u ,

h u r t e m  i p o j e d y i i e z o  i p o  n . a j u m i a r k o w a ń s z y ch c e n a c h .

Skład we Lwowie w Rynku pod I. 159 w k.umienir.y P. A. Landy.
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C a ł y  lo s  k o s z t u j e  0
1 1 n n ^

/.Ir. w. a. o s u  k o s z t u j e  2 z ł r . w. a. 
5 0  c n t . w  n.

W k ł a d k i  m ' g ą  h y c  w  p i e n i ą d z a c h  p a p i e r o w y c ł i  f r a n k o  p r z e s y ł a n e .  W y g in a ­
n e  w y p ł a c a  s i e  s r e b r e m .  P l a n y  i l i s t y  c i ą g n i e ń  b ę d ą  b e z p ł a t n i e  p r z e s y ł a n e .

Ł  C. D ie n s tb a c h
185  7 —12  G r o s s h a n d i i i n g s b a t i s ,  w  F r a n k f u r c i e  n a d  M e i i em .
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Wydawcy i redaktorowie odpowiedyjnlni: J »»  D o b r z a ń s k i ,  W i t a ł  ia W.  D m o c h o w s k i ,

S ł y n ą c e  p o  ś w i e c i e

3|l»HAW I>ZIW i; AMURA K A Ń S K IE
w e  w s z y s t k i c h  i r,.a o s t a t n i e j  l o n d y u - k i o j  w y s t a w i e  

p o w s z e c h n e j  Mc J a  lw u  w i e l k i m  z a s z c z y c o n e

M A S Z Y N Y  do  S Z Y C I A
z  f a b r y k i  p a n ó w  W beeler ef W ilson w  N o w y m  
J o r k u  s ą  d o  n a b y c i a  p o  r e n a c h  s t a ł y c h  w h a n d l u  

p ió c i e n

S t a n i s ł a w a  B a s i a k a
w e  L w o w i e .

W y r a ż o n a  f i r m a  z a p r a s z a  w s z y s t k i e  p a n i e
i t r u d n i ą c e  s i ę  te rn  o s o b y ,  p r z e k o n a ć  s i ę  o  z a ­
d z i w i a j ą c y c h  z d o l n o ś c i a c h  w w y k o n a n i u  t y c h  m a ­
s z y n ,  n i e m n ie j  o  t r w a ł o ś c i  i e l e g a n c j i  k o n s t r u k c j i  

i p i ę k n o ś c i  r o b o t  n a  n i c h  d o k o n a n y c h ,  p r z y t e m  p o  c c a  t e ż  d o  m a s / y n  p o t r z e b n o  ) g ł y ,  n i c i ,  
b a w e ł u y  i j e d w a b i e  w s z e l k i e g o  k o l o r u  n a  s z p u l k a c h  n a w i j a n e .

K a ż d y  z  k u p u j ą c y c h  o t r z y m a  n a u k o w e  o b j a ś n i e n i e  b e z p ł a t n i e . 3 0 9  3 -

Drukiem Kornela Pillera



DODATEK do \r. 94. ,WETV W RODOWEJ"
Korespondencje Gazety Narodowej,

L o n d y n  21. kwietnia.

( J j  Wczoraj odbyło się pierwsze zebranie kon­
ferencji. Posłowie austrjacki i pruski dali znać że 
nie przybędą, z powodu iż niema jeszcze w Lon­
dynie posła buudestagu, p. Beusta. Inni jednak po­
słowie i pełnomocnicy zebrali się w mieszkaniu 
urzędówem lorda Palmerstona, i narady odbywały 
się formalne. Posłowie sprzymierzonych mocarstw 
założyli rodzaj przedstawienia przeciw tej naradzie 
i oświadczyli, że ją  uważać będą jako niebyłą. 
Drugie posiedzenie konferencji odbędzie się dnia 
25. tj. w poniedziałek Mówią, iż pana Beusta nie 
bęazie jeszcze i 25. kwietnia w Londynie. W  po­
myślny skutek konferencji nikt nie wierzy, odkąd 
między Anglią a Prusami powstało rozdrażnienie 
wielkie. Poselstwo angielskie w Berlinie nie było 
oświecone podczas iluminacji na cześć zdobycia 
Dypplu; fraucuzki poseł kazał swój dom oświe­
cić. Królowa angielska nie przesłała zwykłego po­
winszowania królowi pruskiemu, jak to zwyuli 
czynić zawsze monarchowie państw neutralnych. 
Ministrowie angielscy w ostatnich dniach nie oszczę­
dzili bynajmniej Prus w parlamencie i potępiali ich 
politykę i sposób wojowania ich armii.

Jednem słowem, stosunki dyplomatyczne mię­
dzy Anglią i Prusami są tak naprężone, że tru ­
dno uwierzyć w pokojowe załatwienie sprawy 
dnńskicj, a trudno nawet uwierzyć, aby konferen­
cja więcej jak jedno wspólnie posiedzenie odbyła. 
Na wezwanie Prus, aby Duńczycy opuścili wyspę 
Alsen, ztąd dano radę, aby tego nie czyniono, 
gdyż opuszczenie tej wyspy nie powstrzyma zaję­
cia Jutlandji i oblężenia Fryderyeji Prusy mają 
zamiar zupełnie oderwać Holsztyn i Szlezwik od 
D anii,— takie ta  jest zdanie. AbyAustrja nie sta­
wiła oporu, Prusy mają jej czynić ustępstwa w 
innych sprawach i przyrzekać poparcie. W ątpią 
tu jednak, aby Prusy mogły pozyskać Austrję, i 
aby z jej pomocą i przyzwoleniem wcielić mogły 
Holsztyn i Szlezwik.

Ztąd dawano radę Danii, aby przed szturmem 
opuściła szańce dyppclskie i nie podawała Prusom 
sposobności do zwycięztwa. W  radzie stanu j e ­
dnym głosem większości odrzucono tę radę, przez 
wzgląd na usposobienie kraju. Wtedy jenerał 
Gerlach, który widział niepodobieństwo otrzyma­
nia się w szańcach, z powodu zdrowia złożył do­
wództwo w ręce jenerała Steinmanua. Jenerałowie 
duńscy i oficerowie niżsi nie robili sobie naj­
mniejszej nadziei odparcia ogolnego sz tu rm u , a i 
żołnierze wiedzieli u łem, widząc jak wywożą dzia­
ła gwintowane a tylko stare szmigownice żelazne 
i starr okrętowe działa ciężkiego wagomiaru 7.0 - 
staw.ają w sz-ńcach. Duńczycy bili się dla honoru 
wojskowego, ale bez nadziei zwycięziwa. Odwrót 
śród walki był przygotowany i tylko zaciekłości 
kilku oddziałów duńskich przypisać należy, że 
dostały się do niewoli, nie chcąc ustąpić wedle 
nakazu, lecz dotrzymując do ostatniego Prusakom 
kroku. Straty pruskie w zabitych i rannych są 
daleko większe n.ż duńskie Duńczycy mają za 
bityc h do 800 a rannych 1.200 , prusacy maj j za­
bitych przeszło 1.200 , a około 2.000  rannych. 
Obrona szańcu przedmostowego była bohaterska, 
pod ogniem 100 dział pruskich odparli Duńczycy 
szturmy dwa, i tak zdemoralizowali atakujących, 
ze zaniechano dalszego szturmu, a właściwie przy 
drugim szturmie kolumny pruskie nie mogły wy­
trzymać ogma duńskiego i cała brygada rzuciła 
się na 500 kroków od szańcu na ziemię, po czem 
ją  colnięto Tymczasem Duńczycy przeszli pod 
ogniem działowyn przpz mosty, zabrawszy z sobą 
działa, zabitych . rannych z szańcu przedmosio- 
wego. Walka o szaniec przedmostowy trwała prze­
szło dwie godziny, bo tyle czasu potrzebowali 
Duńczycy do odwrotu przez most. (Biuletyny pru­
skie o tym szturmie szańcu przedmostowego są 
bardzo zagadkowe; p. r.)

Jfiiższe szczegóły o wzięciu Dypplu z źródeł 
duńskich, i po porównaniu ich z pruskiemi, prze- 
szlę wam w następnym liście.

Garibaldi wyjeżdża w piątek z Londynu, a 
dnia 25. kwietnia opuszcza Anglię. Dr. Fergusson 
ogłosił list, w którym pisze, iż zdrowie jego ucier­
piało w Anglii i potrzebuje on spokoju, aby je  
podratować. Na to doktor Basile, lekarz przy­
boczny Garibaldego, ogłosił lisi urugi, w któ­
rym oświadcza, iż Garibaldi jest zdrów zupełnie. 
Do deputacji angielskiej z prowincji, zapraszającej 
go do odwidzenia Glasgowa, odrzekł Garibaldi, iż 
stanowczo przyrzec nie może. Będzie widział, czy 
może to uczynić bez naruszenia danego stówa. A 
więc Garibaldi klórenanś z swych przyjaciół dał 
słowo, iż opuści Anglię. Mówią, iż panu Seely, 
członkowi parlamentu, u którego bawił na wyspie 
Whigt przez dni kilka i u ktorego od pozawczoraj 
mieszka. W  tem szybkiem wyprawieniu Garibal­
dego z Anglii, tkwi jakaś tajemnica. Mówią, iż 
ministrowie chcieli odjąć mocarstwom wschodnio­
europejskim wszelki pozór do usuwania się od 
konferencji i kongresu, chociaż sami ani w kon­
ferencję ani w kongres nie wierzą. Lecz gdy Ga­
ribaldi zgodził się na ten odjazd swój, więc widać 
iż go przekonano, że właśnie do urzeczywistnienia 
jego planów będzie potrzebny.

P f i r y ż  20 . kwietnia

(§ J  P. Grammont w dniu tutejszym ma Paryż 
opuścić i wrócić do iednia. Do jego tutejszej byt­
ności. która przypadła równocześnie z bytnością 
lorda Clarenuona, w ogóle przywiązują wielkie 
polityczne znaczenie. Lecz nawet najsłynniejsze w 
zbieraniu dyplomatycznych bajek — Independance 
Belg?, L  Europę de Francfort i paryzki C ourrier 
du  Dimanche, żadnej szczegółowej w tym wzglę­
dzie nie podają pogłoski, a nawet piei wszy z tych 
dzienników naśmiewa się z wiedeńskiej P ressy ,

że zanadto szozogóiowe . zanadto różowe o prze­
mianie konferencji na kongres podała wiadomości, 
aby do r.ich można było przywiązywać wiarę. 
Zbliżenie się jednak Francji z Anglią jest faktem, 
w dowiedzeniu kturego silą się dzienniki na wy­
nalezienie poznak i faktów. I tak raptowny wy­
jazd Garibaldego z Anglii znaczna ich część przy­
pisała inicjatywie cesarskiej; a lubo i lord Pal- 
merston na sesji parlamentu i dzisiejszy Monitor 
zaprzecza mięszaniu się rządu w podobne sprawy, 
trudno jednak będzie połączonym usiłowaniom 
dwóch rządów wmówić przeciwne w publiczność 
przekonanie. Rzeczywiście niespodziewany powrót 
włoskiego bonatera na odtudne ustronie, najprzy- 
krzejsze wywołał wrażenie. Wrażenie to dobitniej 
by się wyrażało, gdyby smutniejszemu nie było 
przyniuszoiiem ustąpić miejsca. Wzięcie Dypplu 
w przeddzień konferencji, mającej załatwić duńską 
sprawę, a więc początki interwencji dyplomaty­
cznej, odroczone aż do zgniecenia państwa, na ko­
rzyść którego interwencja ma być przedsięwziętą, 
do cierpkich uwag pobudzają juz melylko gorących 
obrońców wolności i niepodległości narodów, ale 
nawet służalcze orsana rządu, dc rzędu których 
La Nation niezaprzeczenie się liczy. Konlerencja 
mieć tylko będzie sposobność zapisania w swą 
wielką księgę nowego upadku wiernego sprzy­
mierzeńca Francji. Cóż więc pocieszającego być 
może w tern, że konferei.cja w kongres się za­
mieni ? Dowiedzie ten nowy wielki moiiarchiczny 
areopag jeszcze raz tej prawdy, że dyplomacja 
europejska jest bezsilną do zachowania tego co 
mc wszelkie prawo do pomocy, do odbudowania 
tego co ma prawo do życia, do zagojenia ran 
śmiercią grożących. Chociażby i Goiczaków i ga 
binet berliński przyzwolił na kongres, jak się 
niektórzy cieszyć z tego zdają — cóż ztąd za na­
dzieja, co za ulga? P.im się kongres zbierze, to 
poprzednio będzie miała cza6 Moskwa do wywie­
zienia na Sybir kogo jej się podoba i do zabrania 
majątków, a może - do przeprowadzenia w NaJ- 
dunajskich księstwach swych planów i zamysłów. 
A cesarz Napoleon, który nie przyszedł w pomoc 
najnaturalniejszym sprzymierzeńcom Francji, bę­
dzie miał honor urzeczywistnienia jenialnej myśli 
swojej — kongresu euiopejskicgo i zapisania na 
nim wspólnie z zebranymi nieprzyjaciółmi swymi 
klęski wszystkich swoich przyjaciół.

Humaniiarno - studencka myśl kongresu nie 
hardzo więc świadczy za doniosłością napoleoń­
skiego geniuszu. Wyprawa też meksykańska zaczy­
na sprowadzać przewidziane rezullata; jeszcze one 
dotąd w kiełku, ale niebaw em się rozrosną, kongres 
nowiem Stanów Zjednoczonych, niechcąc ażeby 
państwa europejskie pozostawały w błędzie co do 
jego widokow o tworzacem się na ziem. amery­
kańskiej cesarstwie, oświadczył w dniu 8 . hm., iż 
lud amerykański nie może uznać monarchii, wzno­
szącej się pod wpływem jedncgi z państw euro­
pejskich na gruzach obalonej rzeczypospolitej.

Kwestja też wewnętrznej wolności nie na le­
pszej zostaje drodze; dwa na to przytoczymy 
fakta.

1. Komitet francusko-polski miasta Montpel­
lier zaniósł był prośbę do rektora akademii depar­
tamentu Herault, o pozwolenie otworzenia kursów 
publicznych w wzmiankowanem mieście, celem 
przyjścia w pomoc rannym Polakom. W  komitecie, 
i którym mowa. zasiada wielu piofesorów miejsco­

wych fakultetów, dających rządowi wszelką możli­
wa gwarancję; do takiej prośby przychylił się re ­
ktor akademii, i przesłał ją  do zatwierdzenia cen­
tralnego rządu. Odpowiedz odmowna pana Duruy 
przez pośrednika francusko-polskiego komitetu, 
z Montpellier, chociaż z dnia 8 . b. miesiąca po- 
ehodzi, w dniu dopn ro wczorajszym dostała się 
do wiadomości dzienników. Minister oddaje po­
chwały objawiającej się wszędzie chęci oświaty za 
pośrednictwem publicznych wykładów, lecz sądzi, 
że nie może na takowe pozwolić, gdy inne po­
budki prócz czystej nauki ich założenia przewo­
dniczyć będą. Słowem, odmówił żądanego pozwo­
lenia.

2. D. 25. Dm wypada trzechsetua rocznica na­
rodzenia Szekspira. Uczcić go miano reprezenta­
cją Hamleta w teatrze Porte St. Martin jak nie­
mniej bankietem. Z obawy naruszenia porządku 
publicznego, zabroniono wczoraj teatralnego przed­
stawienia, a dziś bankiet'za niebezpieczny uznano. 
Tylko więc baukiet, wychodzący z inicjatywy am­
basady angielskiej, będzie miał miejsce.

Te surowości policyjne są świadectwem, jak 
mało tutejsze władze tolerować są gotowe niewin­
ne publiczne manifestacje, a nawet literacki! h dą­
żności zebrania. Z drugiej strony dają one do my­
ślenia, że władzom nie jest tajne nieukonlenlowa- 
nie mas, spowodowane antypatyczną narodowi ze­
wnętrzną polityką, i że diatego przeciwi się każ­
demu zebraniu, w któremby to niezadowolenie do- 
nośniejszym głosem obiawić się inogło.

Przegląd M ity czn y .
P r u s y .  Do Berlina posypały się powinszowa­

nia ze wszech stron: z Paryża i z Petersburga.Po­
seł francuski iluminował obok innych, Jeden 
tylko hotel ambasady angielskiej odznaczał się gru­
bą, żałobną ciemnością. Nawet firanki były po- 
spuftczane

Przed Gdańskiem i koło wyspy 1 Rugii zaszły 
znown dwie utarczki, z podobnym jak poprzednio 
dla Prusaków skutkiem.

Pomimo, że Prusacy gotowi już z Dyplem i 
całą masę dział mają wolnych do bombardowania 
Fryderyeji, jednak prowadzą ciągle jeszcze działa 
na plac boju. Z Poznania wywieźli dnia 20 i 21, 
bm. sześć 24funiowek.

Bismark rozesłał dnia 15. b. m. okólnik, od­
pierający skargi depeszy duńskiej z dnia 9. b. m. 
,na bombardowanie Sonderbuiga i w ogóle pa po- 
jstępowanie sprzymierzonych w Szlezwiku i Jut- 
fiandji.

F r a n c j a ,  Wyprzedaż bazaru w hotelu Lam­
bert przyniosła znaczne stosunkowo s umy— o ile 
wyczytać można w dziennikach francuzkich. Nic 
to zresztą dziwnego. Opinion Salionale  ogłosiła 
zaraz w pierwszy dzień otworzenia bazaru ode­
zwę do kobiet francuzkich, która trudno aby nie 
była do łez poruszyła każdą istotę czującą. Ode­
zwa ta z podpisem pana bonneau, współpracownika 
przy rzeczonej gazecie, przykre na Polakach i nie­
wymownie boleśne czyni wrażenie. Dla narodu i 
rządu francuzkiego jest ona gorzkim wyrzutem su ­
mienia. ludcpendatue Betge. pisze w koresponden­
cji paryzkiej, że prócz klejnotów, pochodzących z 
Polski, było mnóstwo przedmiotów, ofiarowanych 
ręką francuzką.

Cesarz Napoleon ma z humorem przypatry­
wać »ię scenie, jaką wyprawił lord Palmerston w 
..ondy.iie z Garibaldim i konferencją. Dyplomaci 
lojalni mają być rozsrożeni na ten brak względów 
u starego lorda, który jakby dla umyślnej iionii, 
sprowadził Garioaldego v,łaśnie w chwili, kiedy 
się miała zebrać konferencja. Organa bezpieczeń­
stwa paryzkiego przeszkodziły zbieraniu podpisów 
na adres robotników francazkich do Garibaldego. 
Demokracji zdarzyła się jednak sposobność kontr­
demonstracji. Dnia 17. b. m. grzebano zwłoki sto­
larza Launette, znanego republikanina. Przeszło 
G.000 ludzi postępowało za trum ną, między nimi 
deputowani Jules Favre. Garnier Pagćs. Pellelan, 
Carnot, Maguin i dawniejsi z r. 1848 reprezen­
tanci Carbon, Bartlielemy, Arnaud, Greppo i Mil­
let. Policja zakazała przemów na grobie. Ale mil­
czący obchód był wymowniejszy.

Subskrypcja na pozyczkę meksykańską prze­
niosła pięćkroć sumę rozpisaną. Wiadomy tele­
gram o uchwale kongresu washingtońskiego, nie­
przyjaznej dla korony meksykańskiej, jakkolwiek 
nitogłoszony w dziennikach francuzkich, jednak 
znany publiczności tamtejszej, nie miał więc żadne­
go wpływu na kapitalistów. C onstitu /ionnel zlekka 
bierze *sobie uchwałę amerykańską, zarzucając No- 
wemu-Yorkowi niekonsekwencję. Gdyż będąc zwo- 
samorządu lenniczego nie może brać za złe Me­
ksykowi, iż sobie obiera sam formę iządii. Półu- 
rzędowy organ Napoleona przepowiada płonność 
i bezskuteczność tej uchwale, polegającej ledynie 
na namiętności. Zresztą dzienniki amerykańskie 
jak Courrier des E la ts  L n is , gromią po.uykę 
kongresu. Z tamtej więc strony nowe cesarstwo, 
przynajmniej na razie, nie ma się czego obawiać. 
Morning Post pisze, że gabinet amerykański nie 
myśli nawet kłaść jakiejkolwiek przeszkody za­
prowadzenia monarchii w Meksyku.

O powstaniu w Algierze alarmujące znajdu­
jemy doniesienia Spisek miał ogarnąć znaczr.ą 
przestrzeń krainy Kabylow

A n i l i n  Odjazd Garibaldego z Londynu, za­
powiedziany na piątek 22. bm., z Anglii zaś na 
poniedziałek 25. bm. — aby uprzątnąć nieprzy­
jemny dla dyplomatów widok, lecz nie wiadomo, 
czy jenerał dotrzyma tych terminów. W edług do­
niesień włoskich, miał on otrzymać w darze 50.000 
sztućców systemu Knfielda, Przy festynach, dawa­
nych mu w Londynie, byli zawsze obecni posło­
wie włosk i turecki. Deputacja polska, którą d. 
18. b. m przyjmował z taką czcią w pałacu kry­
ształowym, miała chorągiew narodową z prostym 
napisem „Poland“. Dnia 20. bm. na kolosalnem 
zgromadzeniu w Guildl.all wręczono mu dyplom 
honorowego obywatelstwa Londynu. W  księgę o- 
bywateli wpisał się jenerał bezpośrednio po księ­
ciu Wales, który l.ilku miesiącami przedtem otrzy­
mał obywatelstwo Londynu. Nadto gmina miejska 
na pamiątkę ofiarowała mu tabakierę złotą z br • 
lantaini, wartość lliO gwineów. Dnia 21. b. m. 
lord Russel dawał dlań śniadanie.

W l o - h y .  D 18. kwietnia po kilkotygodnio- 
wej przerwie, podjęła Izba deputowanych swoje 
prace na nowo. Ayezzana zapytał ministrów, czy 
myślą o uznaniu cesarstwa meksykańskiego, które 
podług jego zdania nie powinnoby nastąpić. Min- 
ghetti odrzekł, iż dotąd gabinet turyński nie otrzy­
mał urzędowego zawiadomienia o wstąpienia Ma­
ksymiliana I. na tron meksykański, przeto nie. mo­
że złożyć żadnego oświadczenia. Co do sprawy 
rzymskiej, ministerjum obiecało lnfzielić Izbie nie­
bawem stosownych wyjaśnień. Minister marynarki 
Cugia zażądał na rok 1805 podwyższenia budżetu 
na budowę statków pancernych o 7 milionów li­
rów, z czego ma być pokryty koszt dwóch pan­
cernych łodzi kanonicrskich, dwóch pływających 
bateryj pancernych, 50 płaskich statków do lądo 
wania i 15 bark transportowych, „aby tym sposo­
bem uzupełnić uzbrojenie floty na rok przyszły.“

\V p o ł o w i l i ,  m. liczne rząd włoski przed 
siębtał uwięzienia w Neapolu osób, należących do 
spisku burbońskiego. W  Rzvmie powięziono zno­
wu za rzucanie bomb. Między aresztowanymi znaj­
duje się także pewien profesor wyższych szkół.

Rząd turyński nie przestaje poskramiać stron­
ników czynu, którzy stosownie do wydanych ha­
seł krzątają się pilnie na własną rękę około P™1- 
gotowania- materjałów na przyszłą w°in -’on ń 
djolanu donosi właśnie Triester %!■£• ‘j* .
ZP na dworcu kolei w Brescji skonfiskowała poli­
cja 15 pak, w których pod deklaracją „szmat zna­
leziono 300 karabinów, raęjicych być odstawiony­
mi w okolice rzeki Mincio Posyłka ta wyszła z 
magazynu kupca Marocro w Medjolanie, gdzie przy 
i ewizji odkryto równie; 10 . ak z karabinanr. U 
dwóch innych Kupców zas zabrała policja znaczną 
ilość przyboróM wojskowych.

Lud włoski z wdzięcznością uznaje zaszczyty, 
z jakiemi «  Anglii przyjmują Garibaldego. W e  
wszystkich- miastach były demonstracje na cześć 
Anglii- Vi Genui wyprawiono serenadę kmizuloy i 
angielskiemu, pizyczem obok wiwa‘ów d a Anglii 
i, Garibaldego, życzono zd-owia i życia także Maz- 
ziniemu.

O przyjmowanin cesarza Maksymiliana w Rzy­
mie nie ma bliższych aonie^ieu. Masa ludu, dy­
gnitarze francuscy i papiezcy odprowadzili go z

dworca kolei żelaznej do pałacu Marescotti, gdzie 
mieszkał przez 24 godzin.

Ziemto polskie.
Z  p o la  w a tk i  nie ma. prócz wspominanych 

w numerze głównym, żadnych świeżych doniesień.
W a r s z a w a .  Wspomnieliśmy przed kilku dnia­

mi na ianem miejscu , że wobec coraz większego 
prawdopodobieństwa iż konferencja duuska zamie­
ni się w kong-es, na którymby wszystkie euro­
pejskie sprawy rozbierane- były, Moskwa chciałaby 
wystąpić z jakim faktem, usuwającym sprawę ool- 
ską zupełnie z szeregu tycli spraw europejskich. 
Deputacji włościan, przebywającej w Petersburgu, za 
fakt taki, ani brac a.ii przedstawiać nie można — 
wiaaomo bowiem, :z deputacja ta nie jest gronem 
wybranych przez lud , ale wybranych przez wła­
dze moskiewskie osob. Robiono więc usiłowania 
już od dawna, aby wielki adres przez deputację 
duchowieństwa i szlachty powieźć do Petersburga. 
Krzątał się około tego mianowicie ks. Gohan. To 
się nie powmdło dotychczas. Obecnie czynią się roz­
maite zabiegi, aby szlachta podawała adresa o zwol­
nienie obecnego stanu wyjątkowego w Kongresów­
ce; w Siedlcacn najprzód zrobiono p ró b ę ,  >ale, 
jak już donieśliśmy, także napróżno. Teraz słychać, 
że majorowi schw artzow i, znanemu adjutautow* 
kc Wittgensteina w W ło c ław k u , który pierwszy 
wydobyć potrafił adres wiernopoddańczy, od mia­
sta Nieszawy, udało się zgromadzić w pałacu znanego 
ks. biskupa Marszewskiego grono obywateli, którzy 
taki adres podpisali.

Donosi o tem D ziennik P o zn a ń sk i , nie wie­
rząc jeszcze aby to prawdą byłe. Nam się zaaje 
doniesienie to dla tego nieprawdziwem. że major 
Schwartz — jak już doniósł D ziennik Powsz., nie 
zostaje te^az przy boko ks. Wittgensteina w W ło ­
cławku, ale jest pomocnikiem jenerała, pod ktu­
rego zarządem wojenuo-policyjnym, z władzą na­
czelnika wojennego, zostaje kolej warszawsko-wie­
deńska.

Do moskiewskiej P om er Z>g. donoszą dma
20. bm. „Pewien zupełnie wiarogodny właściciel 
niemiecki z graniczącego powiatu wrzesińskiego 
rozmawiał w tych dniach ze mną i opowiadał mi
0 następującej egzekucji, która go zgiozą przejęła.

„W  dniu 12. bm. powiesili Moskale pewnego 
szlachcica polskiego, z powodów politycznych 
w f.iążymu. niedaleko granicy poznańskiej nie 
na szubienicy, lecz na własnych wrotach jego. 
Opowiadacz, jak twierdzi, był naocznvm świadkiem 
tej egzekucji i dla tego nie podlega zdaniem mo- 
jem fakt ten żadnej wątpliwości. Tego samego 
człowieka denuncjowano przed kilku dniami u 
władzy, że w jego stogu broń się znajduje. 
W skutek tego odbyto w owym stogu rewizję i 
znaleziono w istocie jeden pistolet. Okoliczność 
ta poprowadziła do przyaresz<.owa:iia tego człowie­
ka, który 3 dni we we więzieniu pozostać musiał, 
aż go z takowego pewien strażnik graniczny, któ 
rego jako świadka wysłuchano, przez swoje dla 
niego korzystne świadectwo wybawił. Zdaje się, 
że mu ktoś przez nienawiść lub zpmstę lego figla 
spłatał, ile że już dawniej pogróżek przeciw nie­
mu podobno nie biakło.“

Według dwóch ogłoszeń, w ostatnim numerze 
D ziennika Powszechnego zadartych, płocka dy­
rekcja Towarzystwa kredytowego wystawiła 55 i 
82, razem 137 dóbr na licytację za raty zaległe. 
Są dobra, z których raty zaległe nawet p i ę ć d z i e ­
s i ą t e j  części sumy wywołania nie wynoszą.

Dziennik Powszechni/ począł ogłaszać ustawę 
slęplową, podnisaną d. 7. paźuz 1803. a mającą 
wejść w wykonanie w cztery miesiące ot jej o- 
gloszenia. Gdy zaś ogłoszenie to przez D ziennik 
Powszechny nastąpiło w d. 20. kwietnia, zatem 
nowa ustawa miałaby obowiązywać od d. 20 . sier­
pnia r. b.

W i ln o .  Podajemy tutaj za W iestnikiem  1 1 
wspomniany w numerze głównym u~az, dotyczący 
dzierżawy i przedaży dóbr rząaowy^h j prywatnych 
ta k  na L i t w i e  j a k i  K ; lS ‘ :

„Wypadki ostatnich dwócb lat w guber ' iach 
zachodnich (Litwie i Ri“f*) wywarły tak szkodliwy 
wpływ na stan ekonom ice  tego kra ju ,  że pod­
niesienie go przy braku wolnych kapitałów u wła­
ścicieli prywatnych, staje się niemoż.ebne, bez za­
rządzenia szczególnych strony władzy środków. 
Te oraz n ieg^ności odbiły się w sposób niedogo­
dny i na dobrach rządowych: wiele z tych dóbr przy 
braku między miejscowymi obywatelami osób które- 
by rozporządzały środkami, dosiatecznemi do pro­
wadzenia o Ipowiedniego obecnemu stanowi racjo­
nalnej nauki gospodarstwa, pozostaje niewydzie- 
rżawionych, inne zaś, chociaż zostały wzięte w 
ćzjerżawę, ale dzierżawcy nietylko nic nie uczy­
nili gwoli podniesienia majętności, ale znaczna ich 
część pokazała się niesłowną w płaceniu samegoż 
czynszu dzierżaw nego.

Dla podniesienia upadłego sianu ekonomicz­
nego w kraju zachodnim, uznano nieodzownem, 
przyciągnąć tutaj ludzi z dostalecznemi kapitałami 
z gubernij innych. Na najpoddanniejszy w tym 
względzie wniosek, Najjaśniejszy Pan d. 23. mar­
ca t4. kwietnia) b. r. rozkazać ra c z y ł :

1) Przy zakupywaniu przez osoby prywatne 
w guberniach : w i l e ń s k i e j ,  k o w i e ń s k i e j ,  
g r o d z i e ń s k i e j ,  m i ń s k i e j ,  w i t e b s k i e j ,  
m o b i l  e w s k i e j ,  k i j o w s k i e j ,  p o d o l s k i e j
1 w o ł y ń s k i e j ,  dóbr rządowych albo prywa­
tnych, za długi lub na żądanie właściciela sprze­
dawanych na licytacjach publiczni eh, podać na­
bywcom niektóre ułatwienia, przywileje i pienię­
żne zapomogi, na zasadzie podanych ministerstwu 
dóbr państwa, najwyżej zatwierdzonych w tym 
względzie przepisów.

2) Do wydawania, odpowiednio do powyższe­
go punktu, zapomóg w pieniądzach, założyć we­
dług rozporządzenia ministra dóbr panstwa łun- 
dusz osobny.

3) W y s ta w ić  n a  sp rz e d a ż  p rzez  p u b lic z n ą  li-
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licytację, podług znaczenia ministra dóbr państwa, 
niektóre dobra rządowe w wspomnionych guber­
niach.

4) Życzący sobie korzystać z wspomnionych 
ułatwień i przywilejów, mają się zgłaszać z po­
daniami swojemi do ministra dóbr państwa albo 
do głównych naczelników dotyczących gubernij,“

Do tego ukazu dodał Inwalid  komentarz, 
którego okropny cynizm samejże jego redakcji 
musiałby wpaść w oczy, gdyby w komentarzu 
tym słowo: „rnoskiewcki14 zamieniono na „polski-1 
i odwrotnie. Komentarz ten ,  którego mianowicie 
ustęp ostatni jest wyszydzeniem przywiązania do 
ziemi rodzinnej, która nawet zwierzętom jest miłą 
i drogą, op iew a:

„Ponieważ obywatele polscy w tych prowin­
cjach, przez swój sposób działania, takie wywo­
łali stosunk. z moskiewską klasą roboczą, przy 
których prowadzenie gospodarstwa byłoby dla nich 
nadzwyczaj u trudnionem , a puszczanie majątków 
w dzierżawę, jedynym dzierżawcom w prowincjij 
żydom, według wszelkiego prawdopodobieustwa o- 
każe się nadzwyczaj uiekorzystnem: to niezawo­
dnie, z szczególnem zadowoleniem przyjmą po 
stanowienie z d. 23. marca, jako przedstawiające 
jedyny dogodny sposób wyjścia z nader trudnego 
i anormalnego położenia, w jakiem sami siebie 
postawili. Tym sposobem m o ż n a  m n i e m a ć ,  
ż e  l i c z b a  d ó b r  r z ą d o w y c h  i p r y w a ­
t n y c h ,  w y s t a w i o n y c h  n a  s p r z e d a ż ,  b ę ­
d z i e  b a r d z o  z n a c z n a ,  a zarazem i liczba o- 
sob, pragnących nabyć majątki w w d z i ę c z n y c h  
południowo-zachodnich prowincjach, będzie bar­
dzo wielaa, tem bardziej, że moskiewscy właści 
ciele ziemscy mogą śmiało liczyć na zupełne współ­
czucie i łatwość do um ów , swych jednoplemien- 
nych, nie zepsutych przez polskich panów, wło­
ścian. W  skutek tego cena ziemi nie może spaść 
zbyt nisko, a operacja stanie się dla obu stron 
korzystną, rak dla kupujących, korzystających z 
ulg, jak i dla sprzedających, to jest skarbu i pry­
watnych właścicieli, rezultatem zaś jej powinno 
hyć wzniesienie się pomyślności całej prowincji11.

Narodni Linii/ donoszą, że nja ca(ł e j  L i t w i e  
z a k a z a n o  d r u k o w a ć  i s p r z e d a w a ć  k s i ą ż ­
k i  p o l s k i e .

W ileński W iestn ik  donosi, iż d. 27. marca 
(8 . kwietnia), car zatwierdził urządzenie w \A il 
nie czasowej Komisj. dla spraw włościańskich przy 
głównym naczelniku północno-zachodniego kraju.

Tenże dziennik donosi dopiero teraz, że Ant. 
budrys, szlachcic z pow. rosieńskiego gub. ko­
wieńskiego, rozstrzelani m został w Dynaburgu d. 
15 marca, za udział w powstaniu i dowództwo 
nad oddziałem w pow. marjampolskim gub. augusto­
wskiej, pod przybranem imieniem Nieszokocia.

Zarazem W iest Wil. podaje do wiadomości, 
iż w sk :tek raportu ober-prokuratora synodu, d. 
7. (19.) marca zatwierdził car przedstawienie sy­
nodu o potrzebie zezwolenia na odprawianie w 
języku niemieckim nabożeństwa według ubrządku 
prawosławnego w niektórych miastach eparchii 
ryżskiej. Powyższe rozporządzenie zdaje się stać 
w związku ze zdaniem niektórych dzienników mo­
skiewskich, które uważały za niestosowne wykła­
danie w języku polskim nauki religii katolickiej 
w prowincjach Litwy i Kusi, gdzie wszysUie inne 
przedmiot; w szkołach puolicznych w języku mo­
skiewskim wykładano.

K r o n i k a .
O w ali] agraryjne. W  n o c y  z d n i a  1 ■'(. na  14. b .  m .

j a k  d o n o s i  P re sse . w p a d l i  c h ł o p i  ze  w s i  B o r u s o w a  ( w  o b ­
w o d z i e  t a r n o w s k i m ,  do  t a m t e j s z y c h  l a s ó w  d w o r s k i c h ,  z r ą ­
b a l i  z u a c z n ą  i lo ś ć  d r z e w a  i w y w i e ź l i  t a k o w e ,  lż ą c  p r z y -  
t e m  s ł a w i ą c y c h  m o p ó r  l e ś n i c z y c h  i d o z o r c ó w  laso -  
w y c h .  J a k  s ł y s z y m y  z j e c h a ł a  j u ż  k o m i s j a  ś l e d c z a  n a  m i e j ­
s c e  c z y n u ,  d la  s k o n s t a t o w a n i  i  f a k t u  i u k a r a n i a  w i n n y c h .

W yrok w  procesie Postępu. P r z y  o s t a t e c z n e j  
r o z p r a w i e ,  k t ó r a ,  j a k  to  j u ż  d o n i e ś l i ś m y  w j e d n y m  z o s t a ­
t n i c h  n u m e r ó w  p i s m a  n a s z e g o  — o d b y ł a  s ię  d .  ’11 . b .  m .  
w s a l i  s ą d u  k a r n e g o  w  W i e d n i u  w  p r o c e s i e  p .  O s i e c k i e ­

go  j a k o  w y d a w c y  i p .  A r t u r a  G r o t t g i e r a  , j a k o  o d p o w i e ­
d z i a ln e g o  r e d a k t o r a  w y c h o d z ą c e g o  ta m  d z i e n n i k a  i l u s t r o ­
w a n e g o  Postęp,  o z b r o d n i ę  z a k ł ó c e n i a  p u b l i c z n e j  s p o k o j -  
n o ś c i  —  s k a z a n y m  z o s t a ł ,  js is  p i s z e  P rssse  —  p a n  O s i e c ­
ki na  4 m ie s i ą c e  z w y k ł e g o  w i ę z i e n i a  — p a n  G r o t g e r  na  
z a p ł a c e n i e  k a r y  40 z I r .  O b a j  o s ą d z e n i  zg łosi l i  r e k u r s .  P a n  
O s iec k i  j a k  w i a d o m o  n ie  po  r a z  p i e r w s z y  s ta l  p r z e d  k r a t ­
k a m i  s ą d u  k a r n e g o  w  W i e d n i u .  W  m a r c u  r o k u  1862 s k a ­
z a n o  go  na  6 m i e s i ę c y  c i ę ż k i e g o  w i ę z i e n i a  i u t r a t ę  t y tu łu  
s z l a c h e c k i e g o ,  a w  c z e r w c u  1863 n a  s z e ś c i o t y g o d n i o w y  a- 
r e s z t .  w  o b y d w ó c h  r a z a c h  za  p r z e s t ę p s t w a  p r a s o w e .

Ostateczna rozprawa w  p r o c e s i e  p .  Stalm acha  
o d p o w i e d z i a l n e g o  r e d a k t o r a  G w iazdki C ieszyńskie), o p r z e ­
s t ę p s t w o  o b r a z y  h o n o r u ,  o d b y ł a  s ię  d n ia  18.  L m .  w  sa l i  
s ą d u  k a r n e g o  w  C i e s z y n ie  ( n a  S z l ą z - k u  a u s t r . )

P r z e d m i o t e m  r o z p r a w y  b y t  a r t y k u ł ,  u m i e s z c z o n y  
w  n r .  33.  G w ia zd k i  z r .  1863, a w y j ę t y  z G o ń c a , g d z ie  
m o w a  o p o b i c i u  u c z n i a  W a c ł a w a  N o w a k o w s k i e g o  p r z e z  
d y r e k t o r a  s z k o ł y  w a d o w i c k i e j  za  u b i ó r  p o l s k i .  —  O b r o n ę  
p a n a  S t a l m a c h a  ze  s t a n o w i s k a  p r a w n i c z e g o  , p r z y j ą ł  na  
s i e b i e  d r .  K lu c k i  ( s y n . )

P o  o d c z y t a n i u  a k t u  o s k a r ż e n i a  c.  k .  p r o k u r a t o r j i  p r z y ­
s t ą p i ł  p r e z y d u j ą c y  do  r o z p r a w y ,  w  k t ó r e j  s i a r a ł  s i ę  d o ­
w i e ś ć  o b w i n i o n e m u ,  że  p o d a ł  w  n r .  33  z r .  1863 do  w ia -  
d o m o s o i  p u b l i c z n e j  fak t  z m y ś lo n y  i z u p e ł n i e  p r z e k r ę c o ­
ny .  a l b o w i e m  j a k  u t r z y m y w a ł  p a n  p r e z y d n j ą c y ,  w  a r t y k u ­
le  ty m  w y r a ź n i e  p o w i e d z i a n o ,  ż e  p .  K u d a s ,  d y r e k t o r  s z k ó ł  
n o r m a l n y c h  w  W a d o w i c a c h ,  o k ł a d a j ą c  u c z n i a  N o w a k o w ­
s k ie g o  p r ę t e m , p o w t a r z a ł  za  k a ż d ą  p l a g ą  ■ to  za  j e d e n  
b u t  p o l s k i !  to  za  d r u g i !  i l a k  d a le j  z a  k a ż d ą  c z ę ś ć  u b r a ­
n ia .  — Z t e g o  b y  w i ę c  m o ż n a  w n i o s k o w a ć ,  ż e  u c z e ń  N o ­
w a k o w s k i  b y t  k a r a n y  j e d y n i e  za  p o l s k i e  u b r a n i e  , g d y  t y m ­
c z a s e m  7. ś l e d z t w a ,  k t ó r e  z t e g o  p o w o d u  p r z e p r o w a d z o -  
n e m  z o s t a ło ,  p r z e k o n a ł  s i ę  s ę d z i a , ż e  p a n  K u d a s  k a r a !  
w p r a w d z i e  N o w a k o w s k i e g o ,  a le  n ie  z a  DUty. le c z  za  n i e ­
u c t w o  i n i e d b a t o ś ć .  W  o d p o w i e d z i  n a  z a r z u t y  p r e z y d u j ą -  
c e g o  o k a z a ł  p .  S t a l m a c h ,  że  p i s z ą c y  t e n  a r t y k u ł  n ie  m y ­
ś la ł  w c a l e  o s p o s o b n o - c i ,  p r z y  k t ó r e j  N o w a k o w s k i  byl  k a ­
r a n y ,  a le  p o d a ł  j e d y n i e  f a k t , k t ó r e g o  m ó w i ą c  n a w i a s e m  
s a m a  c .  k .  p r o k u r a t o r j a  n ie  z a p r z e c z y ł a ,  że  p r z y  k a ż d e m  
u d e r z e n i u  p .  d y r e k t o r  w y m i e n i a ł  j a k ą ś  c z ę ś ć  u b i o r u  p o l ­
s k i e g o  —  a v . i ę c  k o n ie c  k o ń c ó w ,  b i l  z a  s t ró j  p o l s k i .

O b r o ń c a ,  p. dr,  K luck i .  s t a r a !  s i ę  w  p i e r w s z e j  c z ę ­
ś c i  s w e j  o b r o n y  p r z e d e w s z y s t k i e m  d o w i e ś ć  p r z e d a w n i e ­
n ia  s p r a w y :  w  d ru g ie j  c z ę ś c i  d o w o d z i ł ,  ż e  p .  K u d a s  w z m i a n ­
k ą  w  G w ia zd ce  w c a l e  n ie  p o w i n i e n  s ię  o b r a ż a ć *  g d y ż  k a ­
r a n i e  c h ł o p c a ,  i to  j e s z c z e  w  t a k i  s p o s ó b ,  n ie  u y lo  c z y n ­
n o ś c ią  je g o  p o w o ł a n i a .  W  k o ń c u  z a u w a ż a !  p ,  d r .  K luck i  
s łu s z n i e ,  że  z j e d n e j  s t r o n y  p o j ą ć  n ie  n .o ż e .  ż e b y  do  c z y n ­
no  ici p o w o ł a n i a  n a u c z y c i e i a  n a l e ż a ł o  w y t y k a n i e  u c z n i o m  
s t r o j u  , a z d r u g i e j  s t r o n y  n ie  m o ż e  p .  K u d a s o w i  p r z y p i ­
s y w a ć  ty le  n i e w i a d o m o ś c i  a n a t o m i c z n e j  z e b y  na  s e r j o  s ą ­
d z i ł ,  iż r o z u m  W a c ł a w a  N o w a k o w s k i e g o  w l a z ł  w p o l s k i e  
b u t y .  — 7. o d p o w i e d z i  p .  p r o k u r a t o r a  o w a r u n k a c h  p r z e ­
d a w n i e n i a  s ię  p r o c e s u  o o b r a z ę  h o n o r u , w y w i ą z a ł a  s ię  
k w e s t j a  p r a w n i c z a ,  p o  u k o ń c z e n i u  k t ó r e j  z a p y t a ł  p r z e w o ­
d n i c z ą c y  p a n a  S t a l m a c h  i, czy  n ie  m a  j e s z c z e  co  n a  s w o ­
j ą  o b r o n ę ?  P .  S t a l m a c h :  ( p o w s t a w s z y )  S ą d z ę  że  f a k t  j e s t  
tak  j a s n y  i p raw d* ,  w y ,  iż n i c z e g o  w i ę c e j  n ie  p o t r z e b u j ę  
do  m e j  o b r o n y .  —  A g d y b y  m ię  o s ą d z o n o ,  to  b y ł b y m  ty l ­
ko  za  p r a w d ę  u k a r a n y .

P r e z e s :  I ż a  p r a w d ę  b y w a j ą  k a r a n i .  — P o  k r ó t k i e j  
n a r a d z i e  o g ło s i ł  s ą d  n a s t ę p u j ą c y  w y r o k  : P -  S t a l m a c h  w i n ­
ny  j e s t  p r z e s t ę p s t w a  o b r a z y  h o n o r u  i s k a z a n y  j e s t  n a  6 
t y g o d n i  p r o s t e g o  w ię z i e n i a ,  na  u t r a t ę  80  z t r .  z k a u c j i  i na  
z a p ł a c e n i e  k o s z t ó w  p o s t ę p o w a n i a  k a r n e g o .  P .  S t a l m a c h  
z g ło s i ł  r e k u r s .

C zerniow ce p o s i a d a j ą  o b e c n i e ,  j a k  to  j u ż  d o n o s i l i ś m y  
te a t r  p o l s k i ,  r u m u ń s k i ,  n i e m i e c k i  i o p e r ę  w i o s k ą .  Z d a je  
s ię  w s z a k ż e  że  t e a t r a  te  n ie  w y s t a r c z a j ą  d la  p u b l i c z n o ś c i  
c z e r n i o w i e c k i e j , a l b o w i e m  j a k  s ły s z y m y  z o s t a n i e  t a m  
w k r ó t c e  o t w a r t y m  j e s z c z e  t e a t r  r u s k i .

Ostatnie w iadom ości.
B u k a r e s z t  d. 23.  k w i e t n i a .  Rom anul 

umieszcza list z Konstantynopola, w którym do­
nosi, iż austrjacki poseł żąda okupacji księztw.

Między Portą i tutejszym rządem toczą się z 
natchnienia lranciizkiego gabinetu układy o zape­
wnienie Porcie w razie pewnych wypadków prawa 
obsadzenia kilku strategicznie ważnych punktów, 
- rw s * H a m b u rg  d. 23, k w i e t n i a .  Z Kopenhagi

d. 2 0 . i 2 1 . kwietnia donoszą, że rada stanu u- 
chwaliła dalsze prowadzenie wojny.

Król pruski dzisiaj wieczór przybywa do Ham­
burga w powrocie do Berlina. Ciągle transporta 
amunicji przechodzą tędy do Szlezwiku.

B e r l i n  d. 23.  k w i e t n i a .  Do tej chwili z 
Londynu nie nadesłano od królowej Wiktorji po­
winszowania zwycięztwa pod Dypplem.

H a m b u r g  23. k w i e t n i a .  Z Veile d.iia 20. 
kwietnia donoszą: Przybył tu korpus pruski i po 
kilku godzinach wypoczynku uda? się ku Horsens, 
gdzie 6 do 8.000 Duńczyków zajęło silną pozycję.

H a m b u r g  23.  k w i e t n i a .  Licznych deputa- 
cyj szlezwickich król pruski nie przyjmował, z po­
wodu iż podróż odbywa jedynie jako wódz naczel­
ny. (W Holsztynie przyjmował wszystkie; p. r.) 
Dzisiejszy powrót króla był pochodem tryumfal­
nym, równie jak wjazd dzisiaj do Hamburga i od­
jazd do Berlina. Jeneralny sztaL udał się do Kol- 
dyngi. A u s t r j a c y  p o s u w a j ą  s i ę  z J u t l a n d j i  
n a  p o ł u d n i e ,  P r u s a c y  p r z e z  S z l e z w i k  n a  
p ó ł n o c .

Wiadomość o zajmowaniu Jutlandji przez 
pruską armię a szczególnie podróż króla pruskie­
go do księztw, za którym i Bismark wyjechał, 
zwróciła na siebie powszechną uwagę tak w Pa 
ryżu jak w Londynie. W  Londynie panuje z te 
go powodu przera /enie ; w Paryżu coś podobnego 
się dzieje, chociaż to może jest woda na młyn 
planów francuzkich. Francuzki rząd kwapi się, 
ażeby ile możności korzystać z sytuacji, a fran- 
cuzki poseł w Londynie miał otrzymać polecenie 
przy zebraniu się konferencji w oniu dzisiejszym 
zaproponować zawieszenie b ro n i , lub innemi słowy 
powiedziawszy, podyktować je stronom walczącym 
gdyż wnioskowi iemi’ towarzyszyć ma rodzaj gro­
źby, a mianowicie takiej groźby, i z mocarstwo, 
które się wzbraniać będzie złożyć broń, przymu- 
szonem będzie do tego przez inne mocarstwa- 
Mówią wprawdzie, iż Prusy znowu pióbować za 
myślają odroczyć rozpoczęcie ODrad do 1 maja; 
ale jest mała nadzieja, aby Anglia wniosek podo­
bny przyjęła. Lecz również nie bardzo należy 
się spodziewać, aby Prusy w tej chwili wniosek za­
wieszenia broni przyjęły, Kiedy kampanię w Jtit- 
landji dopiero rozpoczęły, a gdy Wiener W g . 
doniosła pozawczoraj, iż dalszy ciąg wojny w 
Jutlandji jest bardzo naturalną rzeczą, i odpo­
wiada on zupełnie układom, które podczas by­
tności jenerała Manteuffel we Wiedniu między 
Austrją i Prusami zawarto, to opór Prus prze­
ciw wnioskowi zawieszenia broni, postawionemu 
przez mocarstwa zachodnie, popierany będzie 
prawdopodobnie i przez Auslrję.

„W ojska nasze skwitowały się ,“ tak napisał 
król Wilhelm pruski do cesarza auslrackiego, do­
nosząc mu o zajęcu Dypplu. Niektóre dzienniki wie­
deńskie czynią smutną nad tematem tym uwagi. Król 
pruski zamyśla wedle ich mniemania korzystać z 
większego waloru swej armji, i w przeświadczeniu 
jej przewagi wojskowej i liczebnej przystąpi do 
wykonania tajnych planów Bismarka, który chce 
przedewszystkiem, aby Prusacy jak najdłużej stali 
załogą w księztwach, mając nadzieję, że z tego 
osadzenia przyjdzie do posiadania kraju. Kdlnisclie 
Zf g .  bez ogródki wyjawia, że Prusy mają zamiar 
annektować księztwa, że zamiar ten nie tkwi jedy­
nie w rządzie, ale u wszystkich prawie stronnictw 
tego kraju. Opinia ludności jest zatem, i w tym 
punkcie Bismark ma wszystkich za sobą. Organa 
wiedeńskie przewidują ztąd bardzo wielkie zawi- 
kłania, i wzywają króla pruskiego, aby się nie u- 
nosił szczęściem i nie dawał ośmielać powinszo- 
war.iami cesarza Napoleona, które są raczej prze­
strogami. W  liście bowiem gratulacyjnym cesarz 
Napoleon miał napisać: „Jestem przekonany, że
monarchowie i kiaje, których armie zarówno są 
dzielne, mają przeznaczenie żyć o b o k  s i e b i e  w 
p o k o j u  i przyjaźni.11 W  Wiedniu frazes ten lak 
pojmują, iż Prusy winnyby zawrzeć teraz pokaj 
z Danią.

Dzienniki rumuńskie w Bukareszcie z 17. b. 
m. donoszą, iż jenerał Kotzebue, dowódzca wojsk 
moskiewskich w Besarabii, otrzymał rozkaz z Pe­
tersburga, ażeby był w pogotowiu do wkroczenia 
w księztwa Naddunajskie na Izmaiłów, Akerman i 
Chocim.

O tej samej sprawie pisze Wiener L lo y d :
„Podług jednczgodnych wiadomości, z roz­

maitych stolic dyplomacji, przygotowują się gro­
źne rzeczy nad dolnym Dunajem o których je ­
dnakże naszym mężom stanu am się ś n i , jeśli 
zaprzeczaniom ich organów wierzyć można. Im 
mniej o jakąkolwiek sprawę się troszczą tem 
świętszym obowiązkiem jest dziennikarstwa badać 
uważnie gotujące się wypadki i nic nie zaniechać 
coby zawczasu było w stanie otworzyć oczy na 
grożuość położenia. Wiadomość z Petersburga, 
Którą niedawno umieściliśmy w liście, z dobrze 
poinformowanego źródła pochodzącym, iż jenerał 
Kotzebue otrzymał rozkaz stania w pogotowiu do ' 
wkroczenia w księztwa T.addunajskie, potwierdza 
otrzymany przez nas z Bukaresztu list, który w j 

najbliższym numerze umieścimy. Mówią LaKże j  

w dobrze poinformowanych kołacb, iż Austrja 
od mocarstw podpisanych na paryzkim traktacie 
z roku 1850 zażądała okupacji księztw Naddunaj- 
skich. Gdy jednak Austrja w legalny sposub i dro­
gą traktatów chce się zabezpieczyć przeciw gro­
żącemu wybuchowi sprawy orientalnej, dowiadu­
jemy się z listów, nadesłanych ostatnią lewantyri- 
ską pocztą go Kói dyplomatycznych o innych zu­
pełnie daleko śmielszycłi krokach przyspa^abianycli 
przez francuzki gabinet. Mają się mianowicie to­
czyć już dłuższy czas poufne unlady między Pa­
ryżem i Konstantynopolem nad ewentualnościami, 
kióre tyczą się niczego innego, jeno uderzenia na 
Moskwę. Zjednoczone księztwa Mołdawii i W o ło ­
szczyzny miałyby być podstawą operacyjną za przy­
zwoleniem rumuńskiego rządu, któremu Bessara- 
bię rumuńską przyobiecano, a Turcji zaręczonoby 
jej bezpieczeństwo i całośe w Europie. Moskie­
wska dyplomacja, kiorej przebiegłość przyznać 
nalrzy, zwiętrzyła to wszystko i tylko oczekiwać 
potrzeba czy się jej uda zniweczyć ten plan na­
poleoński. W każdym razie wyżej wspomniany 
rozkaz do jenerała kotzebuego, pozostanie dowo­
dem nagłej przezorności ze strony rządu moskiew­
skiego . 11

Ze S ambułu telegrafują na Marsylię d. 14. 
bm., że konferencja w sprawie księztw Rumuńskich 
ma się zebrać w przeciągu dni 15. Poseł wł ski 
otrzymał już instrukcje, francuski czeka jeszcze na 
nie. Abdi basza, objechawszy Bółgarję, ogląda te­
raz Ttsalję i E p ir ,  prowadząc ze sobą działa 
gwintowane. Bółgarję uzbroił już pod tym wzglę­
dem. Sułiau wydał rozkaz przyspieszenia budowy 
pancerników w przystani Dżenilek i ma się tam 
udai osobiście. Bankier Oppenheim udaje się na 
Zachód celem zaciągnięcia pożyczki 10 mil. ftw 
szterl. dla Wys. Porty.
e. ss i ? ' ~ 13SŁ.

Telegram y Gazety Narodowej.
H am burg  kw ie tn ia  Dzienniki 

kopenhag&kie z dnia 23. kwietnia umie­
ściły proklamację królewską do wojska. 
Król uznaje bohaterską obronę armii prze­
ciw przemocy; spodziewa się, iż trudy i 
straty jej w dniach ostatnich przyniosą 
owoce w walce, którą on prowadzi prze­
ciw gwałtowi i niesłuszności, a której 
walki celem jest byt i niepodległość oj­
czyzny. Dziękuje oraz żołnierzom za 
pełne poświęcenia bohaterstwo, przeko­
nany, iż ten sam duch będzie ożywiał 
armię i nadal.

N o w y  J o r k  11. -kwietnia Senat 
odroczył obrady nad uchwałą względem 
Meksyku. Francuzi zwycięzko posunęli 
się ku Matamoras.

D y r e k c j a  p ie r w s z e g o  g a l i ­
c y j s k ie g o  t o w a r z y s t w a  

s t e n o g r a f ó w
podaje do wiadomości powszechnej, iż czło­
nek tegoż stow arzyszenia egzuminro any na­
uczyciel stenografii J .  PolińsKi dla chcących 
dopiero wstąpić do rzeczonego Towarzystw* 
otwiar:. bezpłatny Ln “ nauki stenografii 
polsk iej i niem ieckiej w sali komen-j ilnej 
•Kaden ■> tec łn i anej, a to do nauki stenogra­
fii polskiej co środę od godziny 6. do 7. 
wieczorem, niemieckiej zaś co w torku o tej 
samej porze Zapisać się możra tamże co­

dziennie od godziny 6. do 7. wieczorem.
Zarazem zwraea się uw.igę w szystkich 

miłośników tej sztuki na rozpoczęte * łaśnie 
w lic/.nem gronie słuchaczy bezpłatne od­
czyty  członka tow arzystw a Dr. J. Kohna 
o historii, literaturze f obernym stanie 
•tene „rafii, odbyw ające się w ty m samym 
lokalu co czw artek od godziny 6. do 7. 
wieczorem.

Przy tej sposobności zawiadamia się 
członków Tow arzystw a, iż sto.ownie do §. 16- 
statutów  najbliższe zgrom adzenie m iesię­
czne odbędzie się dnia 5. maja b. r. (we 
czw artek) o godzinie 4 w sali komeicjalnej 
c. k. akademii technicznej. 384 1—3

Uw iadom ienie .
Dawszy dow ody starania mego około 

podniesienia rozwoju przemysłu założeniem 
pierwszej w kraju fabryki rękaw iczek, pia- 
eująu oraz sam długi czas w zawodzie reka- 
kaw ieznickim , zamyślam , mając teraz dość 
wolnego czssu, udzielać nauki kroju francuz- 
kiego rękawiczek, w celu rozpowszechnienia 
u nas tej gałęzi rękaw icznictw a, a tem sa­
mem podniesienia zawodu tegoż, stojącego 
u nas jeszcze na nizkiej stopie, K tohy sobie 
życzył pobierać tę naukę, ra c ry się zgłosić 
do mnie pod 1- 18 m. pray n lley  H ali­
ckiej dla otrzymania bliższych szczegółów. 
300 6—10 Karol Dworski.

1 a s i o n a
mtnchwi olbrzymiej, rutnbsga, brukwi olbrzy­
miej, buraków ćwikłowych i buraków paste­
wnych jako to : burguudzkicb, oberndorfskich
1 Flabchen; angielskiego i francuzkiego raj­
grasu, — tym otki i wszystkich innyeh gatun­
ków trawy, mieszanki, frsncuzkiej lucerny, 
białej koniczyny, koniczyny ink irna^ka, spo- 
rek. am erykańskiej kukurudzy (koński ząb), 
brzóz, m mwy, modrzewia, świerku i sosny po- 
spo.itej i wszy.-tKirh innych nasion goapo 
darskieh, jarzyn i nas on kwiatowych dostać 
można w najlepszym g tunku i po nnjumiar- 
kowańszych cenach u 341 (5—10)

A. H0KNA, w e L w o w i e ,  w rynku.

Już dnia 1. maja 1 8 6 4
nastąpi ciągnienie wygranych, nowej

p o ż y c z k i  kolei  ż e lazn ej ,
które tak  przez rząd jako też przez staoy 
gwarantowana jest, i » 240.000 wygranych, 

ogół m milion guldenów zawiera. 
Główne wygrane tej pożyi żki są nastę­

pują- t :  t  po ztr. 44 O0'i 4 po 35.000, 3 
po St.OOu, 3 po 2».000. 2 po 26 OOO, 3

So 24.000, 8 po 21.000, 22 po 17.000, 
po 14 Oi»0, 3 po 11 OOO, 5 po 10.000, 

19 po 8.000, 5 po 3 500, w  dól s ż  do 
17 zlr.

Ażeby każdemu sposób do uczęstnictwa 
w tej korzystnej loterji podać, spuszcza niżej 
podpisany jeden los n» 2 zir. w. a. a  bank­
notach , 6 losów za 10 z ł r . , 13 losów za 20 
złr. uest to zatem sposobność małą w kładką
2 złr. wygrać najwyższą w ygran,.

Zlecenia opatrzone gotówką uczynić u 
praszam du

A d o lf  B e u sc h l
Staatseffekten-Handlung, in Frankfurt am M.

MB. Listy ciągnień po ciągnieniu będą 
bezpłatnie rozsełane. 330 3—3

CENNI K NAS I ON
znajdujących s ię  w r. 1864 ua sprzedaż 

w  B IÓ R Z E  
Towarzyst. gosp. roln. K rakowskiego, 

Ulica Sławkowska, 
dom Towarzystwa Naukowego, piętro 2gie.

zł. ct.

-  30

-  76

-  76

Baraki czerw one pastew ne, w i.lkie 
o k r ą g ł e ,  Oberuorfskie, szczegół 
niej plenne, garniec cm. 84, z opak.

Baraki czerw one pastew ne, wielkie 
&  p o d ł u g o w a t e ,  garniec 70 cen t.,

z o p a k o w a n ie m ................................
Baraki ż.ólte pastewne, wielkie p o- 

d ł u g o w a t e ,  korzec złr. 2o, garniec 
ent, 70, z opakowaniem . .
(W szystkie trzy gatunki rosną w po­
łowie nad ziemią)-

Marchew pastew na, augielska b i .- 
ł a ,  zielono-giowiasta olbrzym ia, fnt.

Lucerna oryginalna fran cu ska,
(medicago s»tiva), na grunta żyzne 
a suebe, bez opakowania garniec • 

Koniczyna szw edzka (Trifolium by- 
bridum) na grunta zimn« i wilgotne, 
wytrzym uje najsilniejszą zimę, z udj- 
nym pionem. 1. gatunku garniec 
Taż sama 2. gatunku garniec . .

K onopie olbrzym ie am erykańskie, 
wysiewa się na morgę 15—20 gaiu,,
g a r n i e c ..................................................

Mlodow a trawa, (bolcus mollis) na 
najlichsze grunta, suche, mokre, pia­
ski i torfiska, korzec 6 złr., garniec — 20 

R ajgras angielski, (Lolium perenne) 
drobnolistkowy, na gazony, garniec — 80 
Tenże sam do zusiewu na paszę ko 
rzec 22 -it- g a in b e  70

R ajgras w ioski, (lolium arisatum i na 
dobre grunta, korzec 20 z łr ., garniec — 63

1 -  

4 -

2 50 
2 —

2 —

R ajgras francuzki, (Avena elatior) na 
zieloną paszę, korzec 12 złr., gsrn.ee — 40 

Psia trawa knpkowata (Dactilis glo- 
m ąfsta), korzec iO złr., garnie.c . — o3 

Kostrzewa łąkow a, (festuca | ■ itins) 
na g ru n u  w ilgotne, szczególnie na 
równie i łąki, korzec 20 złr , garniec — 63 

T ym oteosz, (Phleum pratense) korzec
30 złr , garniec p o  — 94

Groch franenzki cukrowy, wcześny, 
zielony, gałązkowy, kw arta . . .  - 60

Groch koronny a lbo  bukietowy, o- 
krągły, tyczny, kwarta 30

Kapusta cetnnrowa nowa w:el .4 g re­
cka funt 5 zlr., lut . . . .  — 16

Kapusta najw iększa późna, biała
Tulncraka funt 6 złr,, łu t . . . . — 20

KOŃSKI ŁĄB, (Kuknrudzj. amery-
kańska) g a r n i e ?  1 10

K o n ic z y n a  czerw ona i b ia ta . według 
cen L  gowych w uajpiękntejsz. gat.

Hasiona ja rzyn  z ogrodu szko ły  rołni- 
erzej w C z e r n i c h o w i e .

Szpinak szeroko - listny łut 4 ent. — 
R zodkiew  miesięczna lut 10 ent. — Sałata  
w pięciu gatunkacb, każdy osobno, jako to : 
szw ajcarski, sząra krucha, bris;e-gcel, na- 
krapiana, zimowa, łut po 10 ent. — F a­
sola prrlow .ika karłow -ta >/i fu f..i 50 
ent. -  Maczek pełny w różnych kolorach, 
p»c ka po 10 cut.

Nasiona z produkcji Kleczy górnej
Mieszanka Nr. I. na grunta najlichsze, 

na morgę garncy 8 do 10, korzec 7 złr. — 
Mie z łnka Nr. I ł .  na grunta nie zupełni e wy­
nędzniałe. na morgę garncy 8, korzec 10 złr. 
Nr. III na grunta miernej dobroci, garncy 8, 
korzec 16 złr. — Nr. IV . na grunta dobio i 
żyzne, garncy 6—8, koizee m  z ł r .— Nr. V, 
na zakładanie łąk  no^ycb, lub odnawiania 
starych, garncy 6—8, korzec 40 złr.

M iodowa trawa, korzec 8 złr — Sto­
kłosa ow slkow a, 12 złr. — Stokłosa  

c u m

nnęLka i olbrzym ia, korzec po 16 złr. — 
Kostrzev a ov eea korzec 32 zlr. 
jąjjęrgpa W razie przesełki za opakowa- 

nie dodaje gię przy każdym garm u 
po 6 cni. w. a „ — od ćw inra 30 ent, — 
od pół korca 50 ent,, a od korca i złr. w. u.

Listy przyjm ują się tylko flan k o­
wane. '  347 2—3

W i e lk ie ,  przez  rząd  p a ń ­
s tw a  Hambo.rpskieg;o g w a ­

rantow an e  lo so w a n ie
wygranych ZOO OOO, 100.000. 50 000, 
3 0 0 0 0 , 20 .000 15.000 10.000, 8000,

6000 mark.
Już dnia 27. i 28. kwietnia nastąpi 

ciągnienie.
Cały los orygimdny kosztuje 7 zlr. a. w. 

banki utami, 1 , łosi: oryginalnego kosztuje 
3 złr. 50 cent. banknotami. 5/t  losu oryginal- 
neg a kosztuje 3 złr. 50 cent. w. a. bankno­
tami.

P rzy losowaniu fem w yciągają się tylko  
sam e w ygran e, obstałuoki na losy o ryg i­
nalne (i i» promesy) wystawione od rządu, 
prosimy robić rychło, załączają : kwotę pie­
niężną wprost do niżej podpisoneg , który 
odeszie natychmiast I Jsy v raz z planem u- 
rzędowym, jako  też listę wygiflfiycp po cią­
gnieniu. W "płata wyg* mych odi yw-, eie sri - 
brem. 331 (3 - 3 )
Ł. S te i t idecker-Sci i leg iager
Bank- und W echselgescbaft in Frankfurt a M,

Korale francuzkie
rznięte i różne inne gatunki orrzymal z naj­
lepszych fabryk L wurny i Genu;,, i poleca 
w znacznym wyborze, po stałych cenach

HANDEL KORALI 
R o m u a ld a  T a r a s i e w ic z a

ubca Św. Junaka pod k 4221/,.
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